ooh nów 


„Wojsko Polskie w służbie Ojczyzny w służbie pokoju” 


13 bm. 
Wiceminister Obrony Narodowej gen 
stawy poświęconej Wojsku Polskiemu, pn.: 

- 


w zwiazku z 


Wystawa mieści się w sali Kameralnej Teatru Narodowego w Warszawie, 


bryg. M Naszkowski 
„Wojsko Polskie w 
pokoju” 


Dniem Wojska Polskiego Szef Głównego Zarządu 
dokonał uroczystego otwarcia wy- 


Politycznego WP. 


slużbie Ojczyzny w służbie 


została zoraanizo- 


want staraniem DWP i obrazuje powstanie, rozwój 1 siłe Ludowego Wojska Polskiego. 
Na zdjęciu gen. bryg. M Naszkowski zwiedza wystawę. 


Depesza 


Premiera Greoetewohla 
do Generalissimusa Stalina 


Premier Niemieckiej Republi ki 
do przewodniczącego Rady Mini- 


Grotewohl wystosował 


Demokratycznej Otto 


strów Związku Socjalistyeznych Republik Radzieckich Jó- 
zefa STALINA depesze następującej treści: 


W imieniu obywateli Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej 
i postępowej części całego naro- 
du niemieckiego, w imieniu rzą- 
du oraz w moim własnym imie- 
niu pragnę wyrazić Wam, sza- 
nowny towarzyszu STALIN ser 
cdeczną wdzięczność za Wasze 
zyczenia z okazji drugiej rocz- 
nicy utworzenia naszego pań- 
siwa. 

Bezinteresowna pomoc Zwią- 
zku Radzieckiego umożliwiła 
nam osiągnięcie wielkich suk- 
cesów we wszystkich dziedzi- 
nach życia państwowego, eku- 
nomicznego i kulturalnego o- 
raz prowadzenie coraz skutecz- 
niejszej i pomyślniejszej walki 
o jedność Niemiec i jak najszyb- 
sze zawarcie traktatu pokojo- 
wego i wycofanie wszystkich 
wojsk okupacyjnych 

Miłujący pokój ludzie w ca- 


łych Niemczech dziękują Wam 
i za Waszym pośrednictwem 
wielkiemu narodowi radzieckie- 
mu za bezinteresowne popie- 
ranie naszej słusznej sprawy 
narodowej i potwierdzają po- 
nownie swą wierność sprawie 
wieczystej przyjażni z wielkim 
Związkiem Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich, który kro- 
czy w awangardzie narodow 


świata w walce o pokój. 


Depesze z podziękowaniem 7a 
życzenia z okazji drugiej rocz- 
nicy NRD wystosowali również: 
prezydent NRD Picck do prze- 
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Szwernika o- 
raz minister spraw zagranicz- 
nych NRD Dertinger do mini- 
stra spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyńskiego. 


„Propozycje amerykańskie zmierzają 
do ułatwienia samololom amerykańskim 
przelotów nad strefą neutralną 

Kaesongu 


Korespondent agencji Nowych 
Chin donosi: 

16 bm. oficerowie łącznikowi 
obu stron spotkali się ponownie 
w celu omówienia sprawy wzno 
wienia rokowan rozejmowych. 

Aby usunąć wszystkie możli- 
we preteksty do odwickania 
wznowienia rokowań przez stro- 
ne amerykańską nasi oficero 
wie łącznikowi oświadczyli na 
porannym spotkaniu 16 bm. że 
zgadzają sie na to. by siły zbroj 
ne obu stron nie atakowały ob 
szaru o promieniu 5 mił od 
Munsanu. na którym to obsza 
rze znajduje się siedziba dele- 
zacji amerykańskiej i rejonu o 
promieniu półtorej mili po obu 
stronach szcsy łączącej Munsan 
z Panmundżonem. Podkreśli 
oni także, że porozumienie gwa 
rantujące neutralność strefy 
Kaesnngu nie może być zrewi- 
dowane przez oficerów łączn:ko- 
wych zanim nie zostaną wzno 
wione rokowania przez delega 
cję obu stron w pełnym skła- 
dzie. Mimo to amerykańscy 0 
ficerowie łącznikowi domagali 
się nadał na spotkaniu popołud 
niowym 16 bm. by porozumie 
nie w sprawie neutralnej strefy 
Kaesongu zostało zmienione w 
myśl ich propozycji z 10 bm. 
Wskutek takiego stanowiska a 
merykańskich oficerów łączniku 
wych. w dniu 16 bm. nic przy 
siapionn do omawiania sprawy. 
ustalenia daia i godziny wzno- 
wirnia rokowań rozejmowych. | 

Oficerowie  łacznikowi obu 
tivon spotkali się ponownie 17, 
bm. | 


| nie doznali znów 


'cił mianowicie 


Puik. Czang Czun-san stwier- 
dził że przyjęcie propozycji a- 
merykańskich w myśl których 
strefa neutralna zostałaby 
zmniejszona do dwóch obsza 
rów o promieniu 3 tys yardów 
wokół Kaesongu i Muńsanu nie 
przyczyniłoby się w żadnym 
wypadku do lepszego zagwaran 
towania bezpieczeństwa roko 
wań Pułk. Czang  Czun-san 
podkreślił, ©» propozycje ame 
rykańskie zmierzają jed”nie do 
tego aby ułatwić amerykań- 
skim samolotom wojskowym 
przeloty nad strefą neutralną 

W zakończeniu pułk. Czang 
zun san zaapelował do stro- 
nv amerykańskiej. by wyraziła 
zgodę na rozsądną  bropozycję 
sirony koreańsko - chińskie i 
umożliwiła w ten sposób wzno- 
venie rokowań rozejmowych. 


Agencja Nowych Chin do- 
nosi z frontu koreańskiego. że 
w ostatnim okresie Ameryka - 
niepowodze- 
nia w swych próbach rozwi- 
rięcia „ofensywy jesiennej“ W 
ciagu 10 dni do 10 października 
wiącznie, koreańskie wojska lu- 
Gowe i oddziały ochotników 
chińskich zadały nieprzyjacie 
lowi straty w ogólnej liczbie 
25.000 ludzi. Nieprzyjacie! stra- 
17.000 Amery- 
kanow, 2.600 Anglików, 5.009 
<ołnierzy i oficerów lisynma - 
rowskich, około 800 Francu- 
zów i Greków  Zestrzelono lub 
uszkodzono 87 samolotów 
przyjacielskich. zniszczono 
czołgi i 22 samochody. 
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Walka ze spekulacią trwa 


surowe kary 
i szkodników 


Dzięki czujności „dwójek* spo 
łecznych kontrolerów i organów 
NMO. zdomaskowano notorycz- 
nega spekulanta Stanisława Kı- 
Jimana z Nowciji Wsi. Przychwy- 
cono go w chwili, gdy „rozpro- 
wadzał* wśród ludności mięsa 
pochodzące z nielegalnego ubn- 
ju, które nie poddane było oglę- 


dzinom lekarskim. 
Stanisław Kiliman z zawodu 
Tzeźnik, b. właściciel duzego 


warsztatu i sklepu masarskieg 
aby zmylić czujność władz - 
odsunąć od siebie podejrzenie 
uprawiaaia nielegalnego handlu 
miesem, zlikwidował oficjalnie 
w roku ubiegłym swój warsztat 
i sklep rzeżniczy, a jednocześnie 
pod płaszczykiem prowadzenia 
gospodarstwa wiejskiego zaczął 
jeszcze bardziej „rozwijać“ swe 
brudne interesy. Kiliman sto- 
sując podstępne i wyrafinowane 
metodv wyłudzał od chłopów 
najlepsze sztuki bydła, a następ- 


jnie handlarzom 


nie dokonywał potajemnego u- 
boju w wysoce antysanitarnych 


na paskarzy 


gospodarczych 


warunkach. Duże zyski osiąga 

ne z brudnych machinacji po-- 
zwalały spekulantowi na prowa- 
dzenie niezwykle wystawnego 
trybu życia. 

Delegatura Komisji Specjalnej 
we Wrocławiu skazala recydy- 
wistę Kilimana na 2 lata obozu 
pracy. 

Tę samą karę wymierzyła 
Komisja Specjalna w Gdańsku 
bt właścicielowi sklepu rzeźni- 
czego, a ostatnio kierownikowi 
spółdzielczej masarni ,„Samopo- 


¿moc Chłopska“ w Pelplinie. pow. 


Tczew — Franciszkowi Bunko- 
wi. który otrzymywane dosta- 
wy mięsa rozprzedawał głów- 
łańcuszkowym 
i innym swoira znajomym, ogra- 
niczając do minimum przydział 
mięsa dla ludzi pracy. 

Na okres 24 miesięcy obozu 
pracy skierowała Delegatura 
Woj. Komisji Specjalnej w War- 
szawie W. Bednarczyka zam. w 
pow. Ostroleka i M. Wrońską z 
Czarnowa. 


nic- i 


Dopuszczając 
do ingerencji 


w wewnętrzne 
sprawy Iranu 
Rada Bezpieczeństwa 
pogwałciła kartę ONZ 


Na posiedzeniu Rady Bez- 
pieczeństwa ONZ 16 paździer- 
nika, przedstawiciel Indii Rau 
wniósł w imieniu [Indii i Jugo- 


sławii wspólne poprawki do 
zrewidowanego projektu re- 
zolucji angielskiej. Poprawki 


te nie zmieniają de fucto rezo- 
lucji angielskiej. która traktu- 
je sprawę nacjonalizacji irań- 
skiego przemysłu naftowego Ja- 
ko zagadnienia  „międzynaro - 
dowego”, podczas gdy w istocie 
rzeczy jest to sprawa wewnętrz- 
na Iranu. 


Premier irański Mossadek za- 
powiedział, że nie przyjmie rów 
nież poprawionej wersji rezo- 
lucji angielskiej; podkreślił on 
raz jeszcze, że Rada Bezpie - 
czeństwa nie ma w ogóle prawa 
rozpatrywać tego zagadnienia. 


Przedstawiciel ZSRR Carap - 
kin przypomniał. że delegacja 
radziecka protestowała od po- 
czątku przeciwk« wpisaniu skar 
gi angielskiej na porządck dzien 
ny Rady Bezpieczeństwa. Nie 
wolno dopuszczać do ingerencji 
w sprawy wewnętrzne Iranu. 
Delegacja radziecka protestuje 
również przeciwko zrewidowa - 
nemu projektowi rezolucji an- 
gielskiej Poprawki Indii i 
Jugosławii nie zmieniają sy- 
tuacji Tak czy owak jest 
próba potraktowania wewnętrz- 
nej sprawy Iranu jako zagad- 
nienia międzynarodowego. Sta- 
nowi to brutalne pogwałcenie 
karty ONZ. 


Powiaty Żywiec I Chrzanów wykonały 
plan skupu Xontraktowanych ziemniaków 


ORAE E S A T AD a f 


to | 


Miesiąc Poqłębienia 
Przyjaźni 
Polsko- Radzieckiej 


Warszawa, piątek 19 października 1951 r. 


Nr 249 (457) B 


Cena 15 gr 


$ Str. 2—W odpowiedzi 

kal N. 5. — Czy i dla- 
czego różnica pomiędzy 
tempem rozwoju prze- 
mysłu i tempem rozwo- 
ju rolnictwa jest przy- 
czyną obecnych trudno- 
ści? 

Str. 3. Cała mło- 
dzież powinna wziąć u- 
dział w ostatecznej li- 
kwidacji analfabetyzmu. 


Str. 4 — „Biała księ- 
ga“ demaskuje (III). 


100 tys. tom wegla ponad plam 


wydobędą w Lzynie Pazdziernikowym 
górnicy Sląsk 


Brygady młodzieżowe POM w Gończycach zaoszczędzą 150 kg paliwa 


Pełna 


DODATKOWE 100.000 TON 
WĘGLA 


Górnicy dziesiątków kopalń, 
zawodnictwie październikowym, 


dobycie Rębacze przodowi, bry- 
gady ścianowe, zespoły filarowe 
brygady pomocnicze, brygady 
transportowe, cieśle i sztygarzv 
podjeli ponad 14.000 zobowiązań 
których wykonanie przyniesie 
krajowi dodati.owo ponad 
100.00 ton węgla — i obecnie po 
myślnie je realizują. 

O wysokim przekraczaniu zo- 
bowiązań donoszą m. in, CZO- 
łowi rębacze chodnikowi kopai- 
[ni „Sośnica“ — G. Chanas. Wł 
Bożek i A Ciuk. Wykonują już 
oni swe zadania przewidziane 
na czwarty rok Planu 6-letnie- 
go 

Świetne sukcesy odnosi przo- 
dująca brygada szturmowa ko- 
palni „Chwałowice“, kierowana 
przez znanego rębacza M Dra- 
binioka, Brygada ta zamiast 180 
proc normy jak brzmiało jej 
zobowiązanie osiąga przecietnie 
200 proc W kopalni „Rymer“ 
której załoga postanowiła 
dobyć w Czynie Październiko- 
wym dodatkowo 2.000 ton wę- 
gla, przoduje załoga oddział! 
IV. wykonujaca plan oddziało- 
wy w 111.7 proc. 


za, 


168 TON SURÓWKI PONAD 
PLAN Z HUTY 
„CZESTOCHOWA“ 


Do Zdrządu Głównego Zw Zaw. 
Hutników napływają w dałszytm 
ciągu zobowiązania Czyn Paż- 
dziernikowy zmobilizował już 
do zwiększenia wydajności pra- 
cy ponad 43.000 robotników 
hut Wykonanie podjętych przez 
nich zobowiązań przyniesie g0- 
spodarce narodowej 16.5 milio- 
na zł oszczędności. 

A oto jak przebiega wykony- 
wanie zzobowiazań w hucie 


uczestniczący w wielkim współ- | 


zwiększają systematycznie wy- | 


wu 


i przedterminowa realizacja zobowiązań na cześć 34 
| rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
jest dziś sprawą honoru i ambicji każdego uczestnika tego 
szlachetnego współzawodnictwa. Z miast, ośrodków przemysło- 
wych i wsi, zewsząd płyną meldunki o coraz większych suk- 
cesach w wykonywaniu zobowiązań, 


„Czestochowa“: Załoga wielkichi brygada ta wykonała 180 proc 


Rewolucji Październikowej 


pieców tej huty wyprodukowa- 
ła już na cześć Wielkiego Pa7- 
dziernika 168 ton surówki po- 
nad plan. Zobowiązała się je- 
dnak wytworzyć dodatkowo 200 
ton surówki i systematycznie 
zwiększa wydajność, 


TYSIĄCE METRÓW 
TRANIN PONAD PLAN 


Zakłady Tkanin Technicznych 
w Pieszycach na Dolnym Śląsku 
wykonały już w 50 proc. swe 
zobowiązania październikowe, 
produkujsc z górą 1.800 metrów 
tkanin ponad plan. 

Czołowy tkacz zakładów pie- 
szyckich Hieronim Markie- 
wicz mówi: „Wypowiedź towa- 


rzysza Stalina o broni atomo- 
wej zmobilizowała nas do jak 
najlepszej i  przedterminowej 
realizacji zobowiazań*. 

Hasłem włókniarzy kombi- 
natu w Bielawie jest: „praco- | 
wać szybciej i lepiej“ W wv- 


konywaniu zobowiązań przodu- 
ja tu dwie siostry tkaczki 
Władysława i Józefa Pasznik. 
wykonujace po 125 proc normv 
oraz prządka Krystyna Ronżań- | 
ska, która przekracza śwą nor- | 
mę o 12.5 proc, 


ROBOTNICY KAM 
WYPRZEDZAJA 
HARMONOGRAMY 


Na budowach Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego KAM 
trwa wyścig robotników z har- 


monogramami Poważnie już 
wyprzedzili harmonogramy ro- 
botnicy odcinka „B“, przywra- 


cający dawny piękny wygląd u- 
licy Freta W dniu 15 bm bry- 
gada murarska Tadcusza Ko- 
starskiego z dumą zameldowa 
ła: „Wykonaliśmy swoje zobo 
wiązanie Na 10 dni przed za- 
planowanym terminem oddaliś- | 
my w stanie surowym kamie - 
niczkę przy ulicy Freta 27. 
W toku realizacji zobowiązań 


(Od własnych korespondentów „Sztandaru Mlodych'') 
Fe 


Wyteżona praca nad zmohili- 
zowaniem chłopów do pełnego 
wykonania wszystkich zobowią- 


zań wobec państwa daje coraz. 


lepsze wyniki, Wskutek agitacji. 


prowadzonej wśród  małorol- 


nych i średniorolnych oraz na- 


ciskowi chłopów na opornych 


kułaków, gromady, gminy, a 


nawet całe powiaty wykonują 


| zobowiązania w niektórych 
| dziedzinach skupu. 

| Wieiu ZMP-owców, samo- 
| dzielnych gospodarzy w pełni 
|wykonało wszystkie zobowiąza- 
ppia wobec państwa. Znaczna 
| itość chłopców i dziewcząt człon 
'ków ZMP zaagitowała również 
rodziców, którzy pierwsi wyko- 
nują dostawy i spłaty, dając 


przykład innym. 


%* 


Wyniki dobrej agitacji 


Woj. krakowskie, które szcze- 


gólnie mocno ucierpiało od su- | 


szy, zostało zwolnione od do- 
stawy ziemniaków. ustalonej 
dekretem rzadu dla innych wo- 
jewództw. Do dostarczenia 
ziemniaków zobowiązani są je- 
dnak w tym województwie 
chłopi. którzy  kontraxtowali 
ziemniaki. 

Znaczna część chłopów woj. 
krakowskiego. zwłaszcza śred- 
niorelnych. ulegajac wpływom 
kułacko-spekulanckiej propa- 
sandy. óciagała się poczatkowo 
z dostarczaniem kontraktowa- 
nych ziemniaków. Ale agitato- 
rzy, którzy wyjaśniali chłopom 
konieczność wykonania umów 


kontraktacyjnych. osiązają co- 
raz lepsze wyniki. I tak dwa 
powiaty, Chrzanów i Żywiec, 
zakończyły już całkowicie skup 
kontraktowanych ziemniaków 
Coraz lepiej przebiega w woj. 
krakowskim również skup zbo- 
ża. Chłopi 54 gromad już do 16 
bm. wykonali roczne plany sku- 
pu i nadal odwożą zboże ponad 
plan. W gminie Gromnik, pow. 


Tarnów, która odstawiła już 
210 kg zboża ponad plan, 


małoroiny chłop Michał Leguit- 
ko sprzedał państwu ponad plan 
150 kg zboża — natomiast ze 
sprzedażą zwieka jeszcze wielu 
wyzyskiwaczy. 


(G. i W.) 


Osobisty przykład ZMP-owców 


Marian  Siedliński, członek 
ZMP, gospodarujący na 3 ha we 
wsi Krotoszyce, pow. Legnica, 
woj. wrocławskie, dzięki dobrej 
uprawie ziemi i przestrzeganiu 
zasad agrotechniki, mimo nic- 
sprzyjającej pogody zebrał z 45 
arów 110 q ziemniaków, z cze- 
go natychmiast odwiózł pań- 
stwu 15 q, przekraczając znacz- 
nie plan. Przykład Maria- 
na  Siedlińskiego, który jest 
nadzwyczaj ceniony i poważany 
przez małorolnych, a także śre- 
dniorolnych chłopów za dobre 
gospodarowanie, a który gorąco 
agituje sasiadów za wykonywa- 
niem obowiązków wobec pań- 
„stwa, wywołał wielkie wraże- 


nie na innych chłopach, którzy | 
pospieszyli z odstawą zboża ij 


ziemniaków. (zk) 

ZMP-owiec Jan Wrębniak ze 
wsi Brzeziny, pow. Brzeg, woj. 
opolskie, który miał sprzedać 
państwu 17 q ziemniaków, sprze 
cał 20 q, a drugi młody gospo- 
darz z tej samej wsi, Walery 
Rychier, zamiast wyznaczonych 
mu 6 q dostarczył 10 q ziemnia- 
ków. Przykład ZMP-owców po- 
działał żywo na całą gromadę. 
która postanowiła domagać się 
od bogaczy wykonania zobowią- 
zań wobec panstwa i zorganizo- 
wać wspólną odstawę ziemnia- 
ków przed terminem. (gd) 


Agitację zaczęli 
od rodziców 


| 

Punktem honoru każdego 
ZMP-owca jest przekonanie wła | 
snych rodziców do pałnej i ter- 
minowej dostawy i spłaty zale- 
głości. 

Mieczysław Dubiel, członek 
ZMP Z Lubiczek gm. Grebo 


|szów, pow. Dąbrowa Tarnowska, | 


| 
| 


|stwu zboża, tłumacząc, iż go 1 € 


woj. krakowskie, dzięki niestru 
dzonym rozmowom z ojcem! 
spowodował, iż ojciec nie tylku 
wypełnił wszystkie obowiązki 
lecz dodatkowo sprzedał pań- 
stwu 100 kg zboża i 2 tuczniki. 
(gz) 
ZMP-owiec Zygmunt Wrosz z 
Marchnowy, gm. Miszewo, pow. 
Sochaczew, którego ojciec sprze- 
dał już państwu 50 q ziemnia- 
ków, uzyskał od niego przyrze- 
czenie, że do 1.11 wykona wszyst 
kie obowiązki wobec państwa. 
(bb) 


Młodzież pomaga Partii 
łamać opór kułaków 


W Brodach gm. KRałwaria. 
pow. Wadowice, wojg krakow - 
skie trzej kułacy  Jóżef Fra- 
czek, Andrzej Kosek i Twar- 
dosz odmówili sprzedaży pań - 


posiadają. Obecni na zebraniu 
ZNIP-owcy z miejscowego kel 
zdermaskowali kłamstwa wvzys 
kiwaczy i udowodnih. iż osia- 
dają oni duże zapasy zboza 

W Siemicchowie gm. Grom- 
nik. pow. Tarnów znany wyzyS- 
kiwacz Jan Kobylarczak, zovo- 
wiązany do sprzedania państwu 
20 q zboża domagał się przeło - 
żenia części zobowiązaniu na 
małorolnych chłopów Rowniez 
kułak Wincenty Szopa z Niegar 
dowa gm. Koniusza, pow. Mie- 
chów, zobowiązany do odsta 
wienia 35 q zboża żądał na ze- 
braniu gromadzkim zmniejsze- | 
nia zobowiązania. Dzięxi czuj: | 
nej postawie młodych agitato- | 
rów, którzy ostro napiętnowali | 
wrogą postawę kułaków, ogół | 
pracujących- chłopów odrzucił | 
żadania bogaczy i zmusił ich do! 
odstawienia całej ilości zboża. | 


(wg) 


normy. Na ? dni przed termi- 
nem wykonała swe zobowiąza 
nie brygada Jana Mazurkiewi- 
cza, pracujaca przy budowie 
domu przy ul. Freta 29. I ten 
dom oddany został w stanie su- 
rowym na długo przed termi- 
nem. 

Na innych obiektach w KAM 
realizacja zobowiązań przebiega 
równie pomyślnie Załogi odda 
dzą do użytku mieszkańcom 
Warszawy przed terminem 
gmach szkoły przy yl. Bednar- 
skiej. lewe skrzydło Teatru 


| Wielkiego oraz 8 domów miesz- 


kalnych, 


ZOBOWIĄZANIA WSI 


Ostatnio na apel budowmi- 
czych  Żerania odpowiedziało 
wiełu chłopów Ziemi Lubuskiej 
M. in. chłopi przodownicy 
grup hodowców trzody chlew 
nej w Markosach, pow. Gubin, 
postanowili o 20 proc. przekro- 
czyć plan  kontraktacji trzody 
chlewnej na rok 1952. 

Coraz liczniej podeimują zo- 
bowiązania robotnicy PGR o- 
raz pracownicy ośrodków ma 
szynowych Lubelszczyzny Np 
załoga PGR Machnów, pow. 
tomaszowski, zobowiązała sie na 
3 dni przed terminem zakończyć 
siewy jesienne i o 2 dni skrócić 
wyvkopki Młodzieżowe brygady 
Państwowego Ośrodka Maszy 
nowego w  Gończycach, pow. 
Garwolin. woj. warszawskie, zo- 


|bowiazały się m. in. wygospoda: | 


rować 150 kg paliwa, a ZMP | 
cwiec Mieczysław  'Granecki 7 
POM Przasnysz postanow:ł do! 
końca br wykonywać w każ- j 
dym miesiącu ponadplanowo ti 
ha orki średniej. zaoszczędzając 
jednocześnie 40 kg. paliwa, 


Robotnice Spółdzielni Prac* 


„.Przełom* w Lublinie zobo- 
wiązały się dla uczczenia 34 
rocznicy Rewolucji Pażdzier- 


nikowej uszyć ponad plan 500 
ubrań watowanych 
MARIA GAWDZIK 
(J 

Młodzież Zjednoczonych Za- 
kładów Przemysłu Chemiczne- 
go „Erg“ Wytwórnia Nr 3 dla 
uczczenia 34 rocznicy Rewolu- 
cji Październikowej  zobowią- 
zała się zwiększyć wydajność 
pracy Kol Czaja i Grzesik 
zwiększy wydajność o 10 proc.. 
kol. Feliks o 20 proc. 


* 

Młodzież przy Zarządzie 
Portu Gdańsk - Gdynia. po- 
dejmując apel załogi Żerania. 
zobowiązała się: kol Walczak 
i Kubera skrócić remont silni- 
ków o 20 godzin. kol Grabow- 
ski i Baran wyremontować 
silnik zapasowy w 24 godziny 
zamiast zaplanowanych 36 
godz.. kol Litke i Matyszak — 
skrócić czas toczenia bojów 
świetlnych: o 28. roboczo-go- 
dzin. Pozostali koledzy zobo- 


| minem 


wiazali się zwiększyć wydaj- 
rose pracy o 6 proc. 
w 

Studenci pierwszego roku 
Wydz Dvplomatyczno - Kon- 
sularnego Szkoły Głównej Służ 
ky Zagranicznej w Warszawie 
zobowiazali się w Czynie Paż- 
dziernikowym przepracować po 


500 godzin tygodniowo przy 
hudowie nowych gmachów a- 
kademickich. 


= 

Młodzież Łódzkich Zakładów 
Przemysłu  Odziezowego dila 
uczczenia 34 rocznicy Rewalu- 
cji Październikowej podjęła 
szereg cennych zobowiązan. 

Załoga młodzieżowej taśmy 
Nr. 3 zobowiązała się wykonać 
drugi rok Planu 6-lciniego do 
30 pazdziernika; młodzież tas- 
my Nr. 6 zaoszczędzić w 
pażdzierniku br 3.336 złotych. 
Zobowiązania taśmv młodzie- 


|lżowej Nr 5 przyniosą 58 lys. zł 


oszczędności. 

Trójka młodzieżowa na tkal- 
ni „A* w ZPB im St Kunic- 
kiego zobowiązała się wykonać 
roczny plan 5 dni przed ter- 
Kol Drendarz zobo- 
wiązała się wykonać swój plan 
roczny 10 dni przed terminem. 

Załoga ZPB im. Marcina 
Kasprzaka zobowiązała się wy- 
konać roczny plan do 20 gru= 
dnia. 

J. PILICHOWSKI 


„Razem budujemy swe szczęśliwe życie“... 


List Bohaterki Pracy Socialistycznej 


przewodniczącej kołchozu Wielikij Ług — Praskowii Czuchno 


do chiopów polskich 


Bohaterka Pracy Socjalistycznej, deputowana do Rady Najwyż: 
szej ZSRR Praskowia Czuchno, przewodnicząca kołchozu wsi Wicli 
rejonu Dowbyskiego. obwodu żytomierskiego, nadesłała 
następujący list do chłopów poiskich: 


kij Ług, 


„Drodzy przyjaciele! 

W ubiegłym roku miałam 
szczęście zwiedzić Wasza O]- 
czyznę wraz z delegacją Zwiaz- 
ku Radzieckiego. Zobaczyliśmy 
u Was unele nowego i dobrego 
Przekonaliśmy się, że demokra- 
tyczna Polska kroczy po drodze 
socjalistycznego rozwoju Dele- 
gacja nasza spotykała się wszę- 
dzie z serdecznym przyjęciem 
Wiedzieliśmy, że polskie masy 
pracujące witaży w naszych oso- 
bach bohaterski naród radzsiec- 


ki, jego armię — wyzwolicielkę, , 


wielkiego Wodza narodów cale- 


go świata — Towarzysza Sta- 
lina. 

Żywe zainteresowanie naszym 
życiem i naszymi problemami 


jest jaskrawym dowodem tego, 


|że naród polski pod kierownic- 


twem Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej. 2 Prezydentem 
Rzeczypospolitej Polskiej Bole- 
stawem Bierutem na czele kro- 
czy nieztomnie i zdecydowanie 
droga budowy socjalizmu. 

W liście tym pragnę opowie- 
dzieć Wam o kierowanym prze- 
ze mnie kołchozie wsi Wielikij 
Ług, rejonu Dowbyskiego, obwo 
du żytomierskiego. 


Po wypędzeniu zaborców fa- | 


szystowskich, kołchoźśnicy nast 
przystąpili pod kierownictwem 
organizacji partyjnej do odbu- 
dowy rodzimego kołchozu. 
Wzniesiono obiektu gospodarcze 
1 domy mieszkalne. Don Kultu- 
ry. szkołę, biblioteke 1 elektrow- 
nie. Zbudowaliśmy 7 obór, w kto 
ruch znajduje się obecnie 700 
szt bydła, 3 świniarnie na 600 
szt trzody chlewnej, owczarme 
na 500 owiec, terme drobiowa 
suszarnię chmielu. 3 spichrze nu 
zboże oraz radiowęzeł W każ- 
dym domu kołchoźnika jest obec 
nie światło elektryczne 1 radio. 
prawie każdy kołchośnik ma 
swoją biblioteczkę Wszystkie 
dzieci kołchośników uczeszczaja 
do średniej szkoły wiejskiej 


Z roku na rok rośnie urodza:- 
ność pól kołchozowych. a wra. 
z nią i dobrobyt koitchożników 


Ofiarna. świadome praca i wy 
soka kultura uprawy roli przy- 
nosi nam bogatą dniowke obra- 
chunkowa i dostatek Rodzma 
przecietnego  kołchośnika ny 
Nikołaja Benedysiuku otrzymu- 


je w roku bież? 36,3 q zboża 
około 5 tus. rubli gotówka. 
145 q ziemniaków i wiele in- 


nych produktów Rodzina Jaku- 
ba Naumczuka i wielu innych. 


kotchoźników otrzymuje jeszcze 
wiecej ¢ 

Obecnie trwa u nas kampania 
podpisow pod apelem Świato- 
wej Rady Pokoju Nusi kotcho- 
źmicy, tak jak a cały naród ra- 


dzietk: złożyli jednomyślni2 
pod tym historycznym doku- 
mentem swoje podpisy. popie= 


rając je stachanvwska praca. 

Naród radziecki pod kierow- 
nictwem partii komunistycznej 
! Towarzysza Stalina pomyślne 
buduje komunizm Jesteśmy 
przeciwko wojnie. jesteśmy za 
pokojem na całym świece. 
Pragniemy przyjażni z całą po- 
stępową ludzkością. 

Razem z nama budują swe 
szczęśliwe życie masy pracujace 
Polski + innych krajów de- 
mokracj! ludowej oraz ludzie 
dobrej woli na calyn świecie. 
Nie pozwola on) mperialistom 
anglo - amerykańsk:ni pchnać 
ludzkość w otchłań nowe) wojny 
światowej 

Dzisiaj, w znamienne dni 
Miesiąca Pogłebienia Przyjażźru « 
Polsko - Radzteckiej śle Wam 
moje pozdrowienia * najlepsze 
zyczenia dalszego umacnianie 
potęgi ekonomiczne) Waszej 


Ojczyzny +» powodzenia w szla- 
chetnym dążeniu do zbudowania 

socjalizmu w Waszym kraju. 
Niech żyje niewżruszona przy- 
jaźń t braterski sojusz Zwinzki 
Ludowo-Demo- 
H i 


Radzieckiego + 
kratycznej Polski!“ 


Jedna z największych inwestycji Planu G-letniego jest budowa magistrali piaskowej, mającej 
połączyć niewykorzystane doly- hezas zasoby piasku pustynie Błędowskiej z kopainiumt niecku 


śląskiej. 


Już w tej chwili 5 kopalń zostało podłączonych do magistrali, która całkowicie zosta- 


nie ukończona w 1955 roku. 
Na zdjęciu: Junacy 26 brygady SP buduja wykop pod północną 


linię magistrali piaskou:ej. 


Ziemię z wykopu wywożą — maszynista ZMP-owiec Julian Osiak i palacz Jozef Szałkowski. 


CAF — fot. Baranowski 


"41m 


W odpowiedzi koledze N. S. 


Gzy i dlaczego różnica pomiędzy tempem rozwoju przemysiu 


i tempem rozwoju rolnictwa 
jest przyczyną obecnych trudności? 


„Wydaje ste. że tu tkwi Ja- 
Raś sprzeczność. Piszecie, że 
podstawowa „przyczyna obec- 
nych trudnosci jest dyspro- 
porcja istniejąca pomiędzy 
szybko rozwijającym się prze- 
mysłem. a pozostającym w ty- 
le rolnictwem. A jest przecież 
jaktem bezspornym, że obec- 
nie w Polsce mamy mniej lud- 
ności, niż w okresie przedwo- 
jennym, że uzyskaliśmy obfi- 
te tereny rolnicze ną Ziemiach 
Zachodnich. a równocześnie w 
stosunku do okresu przedtwo- 
jennego wzrosła produkcja 
rena. Innymi słowy — rodzi- 
ma się zmniejszyła, a urosła 
spiżarnia. Czuż — wobec tego 
— są uzasadnione przyczyny, 
dla których rodzina ma od- 
czuwać trudności w zaopatry- 
waniu się w produkty żywno- 
ściowe?”. 


Tak brzmi nadesłany do na- 


szej redakcji list, podpisany 
inicjałami „N. S.*. 
Kolego N. S! Na wstępie 


krótka uwaga do przytoczone- 
go przez Was przykładu. Jest 
on troszkę naiwny i mocno 
nie pogłębiony. Bo jeśli pod 
„rodziną“ rozumiecie cały nasz 
naród, to musicie zwrócić 
uwagę na zasadnicze zmiany. 
które zaszły po wyzwoleniu w 
dziedzinie zatrudnienia po- 
szczególnych warstw ludności. 


Zmiany te wykazuje bardzo 
wyraźnie porównanie spisów 
ludności w r. 1931 i w r. 1950. 
W r. 1931 ludność rolnicza sta- 
nowiła 61.4 proc. całej ludno- 
ści. ludndść poza rolnictwem 
— 38.6 proc. całej ludności. W 
roku 1950 ludność nierolnicza 
stanowiła 54.25 proc. całej lu- 
dności, a ludność rolnicza tyl- 
ko 45,73 proc. całej ludności. 
W ten sposób o ile przed woj- 
ną większość ludności stano- 
wiła ludność rolnicza, o tyle 
już w 1950 r. większą część 
ludności stanowiła ludność po- 
zarolnicza W roku 1951 osią- 
gneła ona liczbę  5.200.000 
osób. 


Jasną jest rzeczą, że ten 
wzrost liczby pracujących po- 
za rolnictwem. wzrost wywo- 
łany szybkim tempem uprze- 
mysłowienia kraju, stwarza 
poważne dodatkowe zapotrze- 
bowanie na produkty rolnicze 
ł jest jednym ze źródeł trud- 
ności w zaopatrzeniu miast. 


Powiecie, że przecież ci lu- 
dzie zanim przyszli do prze- 
mysłu tak samo jadali jak 
obecnie, różnica jest tylko ta- 
ka. że przedtem jadali na wsi, 
a obecnie jadają w ośrodkach 
przemysłowych i miejskich. 
Otóż tak nie jest. Po pierwsze 
ludzie ci otrzymali znacznie 
lepsze warunki bytu, niż daw- 
niej, co spowodowało, że zwię- 
kszyły sie ich wymagania — lu 
dzie ci chcą lepiej się ubrać, 
więcej i lepiej zjeść. Po drugie 
(zapamiętajcie to sobie dobrze) 
w  Poisce przedwrześniowej 
było na wsi ponad siedem mi- 
lionów ludzi. zwanych przez 
ówczesny reżim „zbędnymi. 
Ludzie ci nie mieli na wsi nie 
do roboty. a żyli nędznie — 
albo kątem u krewnych. albo 
jakimiś dorywczymi. nędznie 
opłacanymi pracami. Ludzie 
ci gorzej sie odżywiali aniżeli 


W 


0 nadgorliwcach i biurokralach | 


Przez Wydział Zatrudnienia 
w Katowicach przechodzą 
wszyscy kandydaci do pracy w 
górnictwie, kierowani przez 
terenowe wydziały zatrudnie- 
nia z całej Polski. Tu dopiero 
otrzymują oni przydział na 
kopalnię. Tu również przyje- 


chał między innymi 20-letni 
Tadeusz Koszelak z woje- 
wództwa kieleckiego. Chciał 


pracować w kopalni. bo agi- 
tator z trójki gromadzkiej za- 
pewnił go, że zarobi już w 
pierwszym miesiącu od 1000 
do 2000 złotych i natychmiast 
otrzyma mieszkanie. Koszelak 
nie pytając nikogo więcej, 
wsiadł w pociąg i przyjechał 
do Katowic. Po przybyciu roz- 
czarował się. oburzył i nie słu- 
chając żadnych wyjaśnień. od- 
jechał z powrotem do swojej 
wsi.. Zaplanował już sobie do- 
kładnie co zrobi z zarebiony- 
mi pieniędzmi. Wyvjeżdzając 
na Śląsk obiecał swojej dziew- 
czynłe, że w ciagu miesiąca 
sprowadzi ja do siebie. pobio- 
rą się... że otrzyma zaraz mie- 
sżkanie. 

Skąd ów „agitator“ wziął 
„fakty”, przy pomocy ktorych 
namówił Koszelaka do wyjaz- 
du na Śląsk? 

Prawdą jest bowiem, że doś- 
wiadczony górnik. przodownik 
pracy może zarobić dwa ty- 
siące złotych. Prawdą jest 
również, że w budujących się 
nowych osiedlach górnicy o- 
trzymują mieszkania... Agita- 
tor chciał widocznie ułatwić 
zebie prace „wyjaśniającą" i 
bezmyślnie, kłamliwie zapew- 
nił chłopca. że warunki takie 
gwarantuje mu państwo już old 
pierwszego dnia. „Dobra wo- 
la“  nieszczęsnego  agitatora 
była tak wielka. ze gotów był 
on malować kopalnię jako... 
miejsce pracy, gdzie świeci 
słońce i rosną piekne kwiatv.. 

W rezultacie: Koszelak nie 
pracuje w kopalni. 


BEZMYŚLNY URZĘDNIK 
WYDZIAŁU ZATRUDNIENIA 


Również do Wydziału Za- 
trudnienia w Katowicach zgło- 
sił się stary,  trzęsący się i 
chory człowiek spod Sando- 
mierza. Do roboty w węglu 
skierował ro urzędnik tamtej- 
szego Wydziału Zatrudnienia, 
choć od jednego spojrzenia 
mógł się zorientować, że kan- 
dydat nie odpowiada warun- 
kom przyjęcia do kopalni tak 


psy. Obecnie nie ma ludzi 
zbędnych — każdy ma prawo 
do pracy. Widzimy więc, że 
zapotrzebowanie ną produkty 
rolno - spożywcze musiało 
wzrosnąć ze strony tych ludzi, 
którzy otrzymali od państwa 
ludowego znacznie lepsze wa- 
runki bytu niż dawniej. 

Jak nadąża za tym wzro- 
stem zapotrzebowania rolni- 
ctwo i jakie jest w porówna- 
niu z tempem wzrostu prze- 
mysłu. tempo wzrosty nasze- 
go rolnictwa? 

Jeżeli przyjąć za 180 pro- 
dukcję przemysłu wielkiego i 
średniego w roku 1938. to we- 
dług planu na rok 1951 pro- 
dukcja ta wyniesie 268. Je- 
żeli natomiast przyjąć za 109 
globalna produkcję rolnictwa 
w roku 1338, to według planu 
na rok 1951 wyniesie ona 106. 

Z wyliczenia tego widzimy 
wyraźną dysproporcje pomię- 
dzy tempem rozwoju przemy- 
słu socjalistycznego. a tem- 
pem rozwoju rolnictwa. Skąd 
się ta dysproporcja bierze, 
dlaczego nasze rolnictwo nie 
może nadążyć za tempem roz- 
woju przemysłu? 

Nie może ono nadążyć za 
tempem rozwoju przemysłu 
dlatego. że jest rolnictwem in- 
dywidualnym. drobnotowaro- 
wym lub częściowo rolnictwem 
typu kapitalistycznego, które 
nie może w pełni stosować no- 
woczesnych maszyn. zdobyczy 
agrotechniki i powiększać w 
tempie koniecznym swojej 
produkcji. Wprawdzie warun- 
ki stworzone przez władzę lu- 
dową stwarzają możliwości 
znaczenie szybszego rozwoju 
rolnictwa niż warunki kapita- 
listyczne, ale nie stwarzają one 
i nie mogą stwarzać warun- 
ków dla takiego tempa rozwo- 
ju rolnictwa, które by zlikwi- 
dowało dysproporcję w tem- 
pie rozwoju. Na przykład ro!- 
niectwo indywidualne nie może 
w pełnej mierze siosować ta- 
kich środków ochronnych, dla 
łagodzenia ujemnych wpływów 
nieprzychylnych warunków 
klimatycznych, jakie dostępne 
są tvlko dla gospodarstw wiel- 
kich. Rolnictwo indywidualne 
nie może nadążyć za tempem 
rozwoju przemysłu socjalisty- 
cznego, gdyż pomimo ograni- 
czeń, które wprowadziła wła- 
dza ludowa w stosunku do 
działalności wyzyskiwaczy i 
spekulantów, podlega ono, 
choć w ograniczonej mierze — 
wahaniom rynkowym, działa- 
niom żywiołu rynkowego, któ- 
re powodują z kolei nierówno- 
mierność rozwoju rolnictwa i 
uniemożliwiają bezpośrednie 
planowanie rolnictwa. Na 
przykład w ubiegłym roku za- 
rysowała się poważna dyspro- 
porcja pomiędzy szybkim roz- 
wojem hodowli trzody, a nie- 
nadążającym rozwojem bazy 
paszowej. Rok bieżący poka- 
zuje nam znów jak bardzo 
podłega wahaniom produkcja 
indywidualnego rolnictwa pod 
wpływem niesprzyjających 
warunków klimatycznych (sue 
sza). 


ze względu na podeszły wiek, 
jak i zły stan zdrowia. 

Widocznie urzędnik Wy- 
dział 1 Zatrudnienia nie za- 
dał sobie trudu myślenia. Po- 
wied:iano mu: potrzeba ludzi 
do węcla, to on kieruje. A czy 
ludzie ci nadają się do tęj pra- 
cy.. to już nie jego sprawa. 

Wypadki powyższe nie są na 
szczęście masowe. Większość 
kandydatów nadaje się do pra- 
cy w górnictwie i jest uczciwie 
poinformowana o warunkach 
pracy i płacy. Niestety, zano- 
towaliśmy również kilka 
„kwiatków“ bezdusznego po- 
dejścia dn kandydatów już w 
samych kopainiach. 


DLACZEGO MAJA 
NOCOWAĆ NA DWORCU? 


Przypuśćmy na przykład. że 
grupa chiopców zostaje skie- 
rowana na kopalnię ..Dvmi- 
trow“. że przyjeżdżają tam oni 
w sobotę po godzinach urzę- 
dowania. Biura będa czynne 
dopiero w pomiedziaiek. rów- 
nież dopiero w poniedziałek 
będzie można chłopców wciąg- 
nąć do rozmaitych ksiąg. ich 
karty umieścić w segregato- 
rach i w wyniku tego wydać 
im skierowanie do hotelu ro- 
botniczego. Do poniedziałku 
kandydaci na gorników muszą 
sobie radzić własnyin przemy- 
słem. Mogą przespać się np. na 
dworcu... 

A przecież w biurku tow. 
Czecha referenta zatrudnienia 
leży pisemko ze Zjednoczenia, 
w którym wyraźnie napisano: 
-Ze względu na napływ no- 
wych pracowników do kopalni 
i nieokreśioną pore ich przy- 
bycia, należy wydać sirażni- 
kowi dziesięć kcców, poduszek 
i bieliznę pościelowa, które wre 
czy on ludziom. skierowanym 
do pracy w odnośnej kopalni i 
skieruje ich do hotelu robot- 
nietego"'... 

Zarządzenie to nie zostało 
wykonane. Tow. Czech i kic- 
rownik hote! robotniczego 
skwitowali tę sprawę jednym 
zdaniem: no. dobrze, a kto be- 
dzie płacił, jeśli pomiędzy kan- 
dxdatami znajdzie się ktoś nie- 
uczciwy. pobierze pościel i koc 
i ułotni sie z nimi?! 

A oto skutki: trzech mło- 
dych chłopców, czekających 
na jednej z kopalń dwa dni na 
badanie lekarskie i nie posia- 
dających skierowania do ho- 
tetu robotniczego. wróciło z po 
wrotem do Katowic i zażąda- 


Powstaje pytanie: jeżeli in- 
dywidualne rolnictwo nie mo- 
ze nadażyć za tempem rozwo- 
ju uprzemysłowienia kraju, 
czy należy rozwijać uprzemr- 
słowienie w takim tempie. w 
jakim my je rozwijamy? Czy, 
skoro rolnictwo indywidualne 
przez swoje wolniejsze tempo 
rozwoju powoduje dvspropor- 
cje w naszej gospodarce, czy 
nie należałoby dostosować 
tempa rozwoju przemysłu do 
tempa rozwoju rolnictwa i w 
ten sposób uniknąć dyspropor- 
cji w naszej gospodarce? 


Stanowisko takie byłoby 
błędne i szkodliwe dla inte- 
resów państwa i narodu, bo 
zahamowałoby jego rozwój 
gospodarczy i kulturalny, bo 
spowodowałoby słabość i za- 
cofanie naszego państwa i na- 
rodu. bo zadecydowałoby o je- 
go osłabieniu wobec anglo- 
amerykańskiego imperializmu. 
Byłoby ono niezmiernie szko- 


dliwe dla klasy robotniczej, 
ponieważ musiałoby spowodo- 
wać chroniczne bezrobocie. 


Byłoby ono niezmiernie szko- 
dliwe dla chłopów pracują- 
cych, ponieważ  uprzemysło- 
wienie kraju jest żródłem ich 
dobrobytu. Zatrzymanie u- 
przemysłowienia oznaczałoby 
zmniejszenie zatrudnienia w 
przemyśle o miliony osób. Spo- 
wodowałoby to wielki spadek 
siły nabywczej ludności miej- 
skiej i zwęziło rynek zbytu dla 
artykułów rolniczych. A jak 
wiadomo, brak szerokiego ryn- 
ku zbytu dła artykułów rolni- 
czych był w okresie przedwo- 
iennym jedną z przyczyn nę- 
dzy wsi. Spowodowałoby to 
pojawienie się na wsi nowej 
armii .zbędnych* ludzi. Wre- 
szcie takie zahamowanie tem- 
pa rozwoju przemysłu i zwę- 
żenie rynku zbytu na artyku- 
ły rolnicze. pojawienie się 
armii bezrobotnych w mija- 
stach i „zbednych“ ludzi na 
wsi — umoeniłoby elementy 
kapitalistyczne w naszym kra- 
jn, pozwoliłoby na wzmoeżo- 
ny wyzysk tych „zbednych“ 
ludzi przez kułaków i niedo- 
bitki kapitalistów miejskich. 
umocniłoby te elementy, rozzu 
chwaliło je i stworzyłobv nie- 
bezpieczeństwo odrodzenia się 
stosunków kapitalistycznych w 
naszym kraju. W ten sposób 
zahamowana zostałaby budo- 
wa socjalizmu w Polsce. 


Może więc, wobec tego, że 
nie można zmniejszyć tempa 
uprzemysłowienia, należy sfor 
sować tempo rozwoju rolnic- 
twa przez sztuczne forsowa- 
nie spółdzielczości produk- 
cyjnej? 

Rzecz jasna, że i takie roz- 
wiązanie byłoby błędne i 
szkodliwe. Przejście roinictwa 
indvwidualnego na tory go- 
spodarki zespołowej jest pro- 
cesem długotrwałym. opar- 
iym o narastanie sił mate- 
rialnych państwa. o wzrost 
produkcji przemysłowej. pro- 
dukcji maszyn rolniczych, 
o przełom w 


sprawie werbunku młodych kadr do górnictwa 


ło skierowania do „każdego in- 
nego zakładu pracy tylko nie 
do kopalni", 

Niepokoiąca jest 
sprawa ubrań roboczych. Mi- 
nisterstwo w wydanej ulotce 
informacyjnej zapewnia, że 
otrzyina je każdy ochotnik do 
pracy w węglu. W praktyce 
jednak nie wszystkie kopalnie 
decydują się wydać ubrania 
już od pierwszego dnia. Obie- 
cuja, że wydadzą je po dzie- 
sięciu dniach, a niektóre na- 
wet po trzech miesiącach pra- 
cy. Jedynie Katowickie Zjed- 
naczenie Przemysłu Węglowe- 
go uregulowało tę sprawę na- 
tychmiast i zapewniło kandy- 
datom ubrania. 

Wydaje nam się. że jesli 
istnieją obiektywne trudności 
uniemożliwiające innym zjed- 
noczeniom pójście w 
Ziednoczenia Katowickiego 
Ministerstwo Górnictwa» oraz 
Ministerstwo 
Społecznej zajmujące się wer- 


bunkiem ludzi do węgla po- ` 
winny za pomocą prasy i in- 


strukcji informacyjnych dla 
urzędników terenowych wy- 
działów zatrudnienia poinfeor- 
mować kandydatów na górni- 
ków o konieczności zabrania 
ze sobą starego ubrania, w 
którym przepracują kilka 
pierwszych dni. 

Z powyższych faktów wy- 
ciaguciiśmy następujące wnio- 
ski: Oba Ministerstwa. zaj- 
mujące się werhunkiem i ulo- 
kowaniem ludzi na kopal- 


niach, powinny zainteresować : 


się raz jeszcze tym, jak wy- 
gląda w tercnie rozprowadze- 
nie materialów propagando- 
wych. jak pracują w terenie 
werbunknwe piątki gminne i 
trójki gromadzkie i czy po- 
siadają dokładne dane o pra-. 
wach i obowiązkach nowoza- 

trudnionych w węglu. 
Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej powinno również 
większą uwagę zwrócić ra 
pracę terenowych wydziałów 
zatrudnienia, hy nie zdarzały 
się wypadki niepotrzebnego 
kierowania do węgla nieodpo- 
wietnich ludzi. W samych zaś 
kopalniach (trzeba byłoby iak 
najszybciej zlikwidować biu- 
rokratyczne i przewiekłe za- 
łatwianie formalności przyję- 
cia oraz zapewnić realizację 
zarządzeń Ministerstwa Gór- 
nictwa. docierających do nich 

poprzez zjednoczenia. 
EWA WACOWSKA | 


świadomości 


również i 


ślady | 


Pracy i Opieki: 


chłopskiej, © zrozumienie ko- 
nieczności tego procesu, © 
pełna dobrowołność i o na- 
rastanie kadr chłopskich dla 
poprowadzenia przyszłych ze- 
społów i wreszcie — o umoc- 
nienie i rozwój istniejących 
spółdzielni jako przykładu 
dla mas chłopskich. Wszel- 
kie sztuczne forsowanie było- 
by tylko szkodliwe i podry- 
wałoby całą sprawę przejścia 
na torv spółdzielczości pro- 
dukcyjnej. Wiadomo, że aby 
założyć spółdzielnie, trzeba, 
by chłop był przekonany o 
jej konieczności, trzeba, by 
państwo dysponowało odpo- 
wiednimi maszynami rolni- 
czymi, trzeba, by chłop nau- 
czył się kierować dużą gospo- 
darką. 

Skoro więc nie można za- 
trzymać tempa uprzemysło- 
wienia i nie można sztucznie 


forsować spółdzielczości pro- 
dukcyjnej na wsi — to 
trzeba zrozumieć, że dys- 


proporcje między tempem roz 
woju przemysłu i tempem 
rozwoju rolnictwa są nieu- 
niknione i na dłuższy czas 
są zjawiskiem towarzyszacym 
naszemu rozwojowi gospodar 
czemu. Jesienią roku bieżą- 
cego skutki tej dysproporcji 
odczuwamy szczególnie — ze 
względu na niedobre warun- 
ki klimatyczne — suszę, któ- 


JÓZEF PRUTKOWSKI 


TEATR 


ra wpłynęła na zmniejszenie 
plonów ziemniaków i utru- 
niła siewy jesienne. Trudno- 
ści wynikające z tej dyspro- 
porcji, pogłębione przez nie- 
korzystne warunki klimaty- 
czne — zostały wykorzystane 
przez elementy kułackie i ka 
pitalistyczne na wsi i w mie- 
ście, które je jeszcze bardziej 
pogłębiły. 

© zmniejszenie tych trud- 
ności walezymy przez zdecy- 
dGowaną walkę z elementami 
spekuianckimi w mieście i na 
wsi, przez uporczywą akcję 
uświadamiania o wyższości 
gospodarki kolektywnej nad 
gospodarka indywidualną, 
przez umacnianie sojuszu ro- 
hotniczo - chłopskiego. przez 
wprowadzanie 2a rolnictwa 
nowej, socjalistycznej tech- 
niki. 

Poważną rezerwę produk- 
cyjną rolnictwa stanowią Pań 
stwowe Gospodarstwa Rolne, 
jak rówrież rozwijające się 
spółdzielnie produkcyjne. Ist- 
nieją także znaczne możli- 
wości zwiększenia przy po- 
mocy państwa produkcji w 
gospodarstwach chłopów pra 
cujących. Produkcja ta  bę- 
dzie się wzmagać w miarę 
rozwoju naszego przemysłu— 
w miarę oddawania roinic- 
twu coraz większych ilości 
maszyn. nawozów Sztucznych, 
traktorów, artykułów przemy 
słowych. 

Kończymy i prosimy Was, 
kolego N. S., o napisanie do 
nas, czy sprawa jest już dla 
Was jasna. 

(I. w.) 


rys H Krzysztofiak 


Na drzwiach wytworna tabliczka 
„Madam Bażant rady daje. 

Najlepsza na świecie kosmetyczka 
Specjalność: wagry t liszaje. 

Tudzież najtaniej tu kupisz 

Maść na swędzenie i łupież”, 

Podczas .reperacji" obwisłych powiek 
Madam Bażant mówi o synu: 

„Mój Dżek. to prawdziwy człowiek 
Ledwie zaczął z ta medycyna, 

Ledwie w dwa lata zrobił pierwszy rok 
Od razu zrobił tak ogromny krok, 

Że na termometrze bez trudu żadnego 
Wie ile stopni Celsjusza i... tego drugiego. 
Tak, prosze pani, po kreskach Celsjusza 
Mój słodki Dżek wychodzi na geniusza”. 


| 6. CHSRŁAMWOW 


budowniczowie 
Uniwersytetu Moskiewskiego 
| — jego studentami 


|  Budotwniczowie Pałecu Nauki na Leninowskich Górach są 


; dziś studentami. 
| 
tu Zoja Owsiannikowa, 


Moskiewskiego im. 
Stąd, jak na dłoni widać 
Moskwę. W jaką stronę nie 
spojrzysz, wszędzie dumnie 
wznoszą się wspaniałe, jasne, 
wysokie gmachy. To tu, na 
Leninowskich Górach rosnie 


wielka budowla  Moskiew- 
skiego Uniwersytetu Państwo- 
| wego. 

Już tylko dni dziełą od 


! chwili, kiedy do gabinetów i 
sal wykladowych nowego 
gmachu wejdą studenci, aspi- 


ranci, wykładowcy. Bedą się 
tu uczyć również ci, którzy 
własnymi rękami budoxali 


ten wspaniały Pałac Nauki. 

|  ..Wiosną bieżącego roku na 
| metalowych konstrukcjach 
głównego gmachu pracowali 
młodzi ślusarze — elektrycy: 
Wiktor Kozłow i Anwar Sza- 
kirow. Metr za metrem cią- 


Wchodząc na 19 piętro nowe- 
go gmachu, Anwar rzekł do 
towarzysza: 

— No Witia, 
twoim wydziale. 

Na 19 piętrze mieścić się 
będzie wydział geograficzny, 
którego studentem został: w 
dniu 1-go września — Wiktor 
Kozłow. 


| Wiktor jeszcze w szkole 
pasjonował się geografią. Ma- 
|rzył o tym, by zostać geogra- 
| fem — uczonym. Przeczytał 
| dziesiątki książek opisujących 
podróże i odkrycia. A z roz- 
poczęciem wojny młody czło- 
wiek rozpoczął studia geogra- 
ficzne bez książek i map, po 
prostu w marszach i bojaen 
żołnierskich. Zakończyła się 
| wojna — zwycięsko. I dia 
Witi znowu otworzyła się 
|droga do zrealizowania prag- 
nień wczesnej młodości. 

Po powrocie z wojska Wik- 
tor wstąpił do wieczorowej 
szkoły dla młodzieży pracują- 
cej. A kiedy przeszedł do 8-ej 
klasy, rozpoczęto budowę 
gmachu uniwersyteckiego na 
Leninowskich Górach. Razem 
z innymi młodymi robotnika- 
mi Wiktor przyszedł na budo- 
wę. I w krótkim okresie cza- 
su komsomolec Kozłow został 
jednym z przodowników na 
budowie. 

W sierpniu ub. roku „Lite- 
raturnaja Gazieta* opubliko- 
wała list, podpisany przez kie- 
|rownictwo Moskiewskiego Pa- 
łacu Nauki pt. „Czekamy na 
Was — na uczelni”. — List 
skierowany był do młodzieży 
iz budowy, 
| Na budowie zorganizowano 
kursy przygotowawcze dla 
młodzieży robotniczej nie ma- 
jącej pełnego średniego wy- 
kształcenia. Wykładali na tych 
kursach profesorowie, aspi- 
ranci i studenci Uniwersytetu. 
Na kursy te wstąpił również 
i Wiktor. W lipcu zdał egza- 
min i otrzymał świadectwo 
| dojrzałości, a jesienią przy- 
| stąpil do egzaminów wstep- 
nych na uczelnię. Spełniło się 
marzenie chłopca + zostanie 
geografem. 

Spełriły się również życze- 
nia wielu dziesiątek innych 
budowniczych Pałacu Nauki 
— wstąpili w tym roku na 
Uniwersytet Moskiewski. W 
przestrzennych salach geogra- 
ficznego wydziału razem z 


jesteśmy na 


(,gnęli oni sznury elektryczne. - 


Ślusarz-elektryk Wiktor Kozłow, laborantka fabruki cemen- 
monterzy 
: Gorłow ucza się już dziś na wydziale 
Łomonosowa. 


Pawłow t Ilia 
Uniwersytetu 


Michał 
geografii 


Kozłowem słucha wykładów 
wielu jego kolegów z terenu 
budowy. 

Oto niewysoka szczupła 
dziewczyna — Ludmiła Pa- 
Szełlkina, wychowanka domu 
dziecka, przyjechała do Mo- 
skwy z włodzimierskiego ob- 
wodu. Stolica powitała ją 
serdecznie. Zdobyła tutaj za- 
wód geometry i rozpoczęła 
pracę na budowie. Teraz stu- 
diuje geodezję. 


W korytarzu gmachu uni- 
wersyteckiego spotkać można 
również Iwana 'Chmielow- 
skiege — niewysokiego wzro- 
stu. o pytającym i poważnym 
spojrzeniu. Jest on również 
studentem wydziąłu geografi- 
cznego. Przed rokiem przyje- 
chał Chmielowski da Moskwy 
z kurskiego obwodu. 

Kiedy Iwan był jeszcze ucz- 
niem średniej szkoły, razem 
z innymi dziećmi często cno- 
dził w pole podczas żniw i 
zbierał kłosy. 

— Kłos do kłosa — oiczy- 
znie snop — mówiła uezniom 
nauczycielka — nadejdzie ta- 
ki czas kiedy zbierać będzie- 
my z naszych pól zbiory 
dwukrotnie i trzykrotnie. Za- 
zielenią się w naszej miejsco- 
wości młode lasy sadzone przez 
was, a w pobliżu wioski po- 
wstanie duża tama, która do- 
starczy energii dla nowowv- 
budowanej elektrowni wod- 
nej i młynów. 

Wojna uniemożliwiła reali- 
zację tych planów. Ale nastał 


pokój, a Iwan  Chmilelow=tl 
zmężniał i wyrósł. Własnymi 
rękami  sadził leśne pasy 


ochronne, brał udział w budu- 
wie tamy przyszłej kołchozo= 
wej elektrowni wodnej. 


— Synu — powiedział oj- 
ciec do Iwana — mamy po- 
tężną i wszechstronną gospo- 
darkę. Zarządzać nią powinni 
ludzie wysoce wykształceni, 
jedź do Moskwy i ucz się. 

W Moskwie Chmielowski 
podjął szlachetne postanowie- 
nie — z początku popracuje 
na budowie nowego gmach! 
uniwersyteckiego na Leninow= 
skich Górach, a później z0- 
stanie studentem tegoż uni- 


wersytetu. A za pięć lat Iwan 
Chmielowski wróci do rodzin- 


nego kurskiego obwodu jako 
geograf-hydrolog. 

Zajęcia wydziału geografi- 
cznego odbywają się jeszcze 
w starym gmachu uniwersy- 
teckim na Mochowej. Budo- 
wa wspaniałego gmachu na 
Leninowskich Górach doviega 
końca. Wokół  wspaniaiego 
Pałacu Nauki układa się 
kwietniki.  klomby, asfaltuje 
dziedziniec, zakłada ogród bo- 
taniczny. Sznur samochodów 
zwozi sprzęt dla gabinetów i 
pracowni, eksponaty do mu- 
zeum uniwersyteckiego, tad- 
ne meble dọ przestrzennych 
sal wykładowych i przytu:- 
nych pokoi studenckiej bursy. 

I bliski jest już dzień, kiedy 
wydział geografii przejdzie do 
nowego gmachu na Leninow= 
skich Górach. 

Jasne, przestrzenne sale za- 
pełnią studenci i wśród n'ch 
będą ci, którzy brali udział 
w budowie tego wspaniałe-go 
Pałącu Nauki. 


„Poemat pedagogiczny na scenie Teatru Nowej Warszawy 


Poemat gorących serc 


Powstało pierwsze w histo- 
rii ludzkości państwo prole- 
tariackie. Ale spuścizna, jaxą 
otrzymało po rządach obszar- 
ników i burżujów, była stra- 
szna. Zacofanie i ciemnota 
mas chłopskich. nędza robot- 
ników. zburzone w wojnie 
światowej miasta i zniszczone 
wsie. 

I sieroty: 6.000.000 bezdom- 
nych dzieci na ulicach. 

Sprawa bezdomnych paliła 
najgoręcej. Dzieci — przy- 
sziość Kraju Rad. Powstają 
kolonie i domy dla bezdom- 
nych, nieletnich przestępców. 
Władza radziecka wysyła na 


te odpowiedzialne placówki 
wychowawców. Antoni Sie- 
mionowicz Makarenko, na- 


uczyciel ludowy, przybywa na 
koJonie, którą później nazwa- 
no kolonią im. Gorkiego. 

Makarenko na swoim od- 
cinku walczy o przywrócenie 
społeczeństwu kilkudziesięciu 
zdemoralizowanych chłopców 
i dziewcząt. Kiedy w 1920 r. 
przybył on na kolonię koło 
Połiawy, kiedy kolonia zapeł- 
niła się pierwszymi mieszkań- 
cami — był to początek trud- 
nych dni. 


Kiedy błyskały noże 


Kilkunastu pierwszych wy- 
chowanków próżnowało z Upo- 
dobaniem. Niesposób byio ich 
zmusić do naiprostszych, ko- 
niecznych prac. „Na noc zni- 
kali dokadś z. kolonii, jawnie 
drwili z pedagogów. Na wiel- 
kiej drodze prowadzacej do 
Charkowa zaczęły się napudy 
rabunkowe. Nawet z kolonii 


kradziono żywność i pienia- 
dze. Czasami dochodziło do 
bójek na noże“  (Miedyński 


„A. Makarenko'L 


Ale Antoni  Siemonowicz 
nie należał do ludzi, którzy 
lęsają się trudności. Przeciw- 
nie: uparcie twierdził. że z po- 
wierzonych sobie kolonistów 
stworzy Nowych Ludzi — dla 
Nowego Społcczeństwa. 


Mijają lata. Kolonia, której 
kierownikiem jest Makarenko, 
rośnie, a jednocześnie prze- 
kształca się. Stworzony zostaje 
zdyscyplinowany. bojowy ko- 
lektyw. Pod koniec pierwszego 
roku istnienia kolonia przyj- 
muje imię Gorkiego. 

„Z wychowankami tej kolo- 
nii — pisał później Gorki — 
korespondowałem 4 lata, śle- 
dziłem, jak stopniowo zmienia 
się ich ortografia i gramatyka, 
jak rośnie ich świadomość 
społeczna, jak z małych anar- 
chistów, włóczęgów, złodzieja- 
szków, z młodocianych pro- 
stytutek wyrastają dobrzy lu- 
dzie pracy'. Ta opinia „ojca 
radzieckiej literatury“ jest 
najwartościowszym dokumen- 
tem przemian w kolonii. 


Plan zwycięstwa 


W jaki sposób Makarenko 
osiągnął tak wspaniaie rezul- 
taty” U podstaw jego syste- 
mu wychowawczego tkwiła 
głęboka miłość do człowieka 
i wiara w niego. w ogromne 


siły i możliwości kadego 
chłopca i dziewczyny. „Moją 
podstawową zasadą było 


ząawszt: jak najwięcej wyma- 
gać orl człowieka, a jednocze- 
śnic mieć dla niego jak naj- 
wyższy szacunek“ — pisał 
Makarerko. Rozumiał on do- 
skonale. że „dopiero Rewo- 
lucja Październikowa umażii- 
wiła — po raz pierwszy w hi- 
sterii świata — prawdziwe. w 
założeniu czyste szczęście, 


którego nie trzeba się wsty- 
dzić“. 

Makarenko kształcił w kolo- 
nistach bolszewickie cechy 
woli i charakteru, a przede 
wszystkim karność, która — 
jak twierdził — wnosi do ko- 
lektywu piekno i radość. 

Makarenko wychowywał 
kolonistów w moralności so- 
cjalistycznej. 


Książka i scena 


Swoje olbrzymie doświad- 
czenie w wychowaniu nowego 
człowieka postanowił Maka- 
renko uogólnić w książce su- 
mującej lata jego praktyki. 
Tak powstał „Poemat pedago- 
giczny'. wspaniała, porywają- 
ca powieść i zarazem podręcz- 
nik wychowania. 

W kilka lat później „Poemat 
pedagogiczny“ poznały już mi- 
liony czytelników. Po latach 
„Poemat“ przekroczył granice 
ZSRR. Drukarnie odbijały go 
w Anglii, Polsce, Francji, Hi- 
szpanii, Czechosłowacji, Niem- 
czech... „Poemat“ staje się jed- 
ną z najbardziej popularnych 
i czytanych książek. Makaren- 
ko-pedagog ukazuje swoje 
drugie oblicze — oblicze pi- 
sarza. Powieści Makarenki od- 
znarczają się wysoką klasą ar- 
tystiyczną, głębokością ujęcia 
zagadnień, prostotą i jasno- 
ścią myśli. Nic dziwnego, że 
doskonały czeski dramaturg 
Stehlik postanowił dokonać 
przeróbki „Poematu“ na sce- 
ne W związku z wystawic- 
nicm „Poematu“ na  sconie 
Teairu Nowego w Łodzi pisa- 
liśmy o tym przedstawieniu 
w „Sztandarze Młodych“. Nie- 
dawno odbyła się premiera 
„Poematu* w Teatrze Nowej 
Warszawy. Adaptacii scenicz- 
nej brzeróbki na scenę) do- 


konał Jerry Rakowtecki. 
Diamatyzacja Rakowieckiego 
przewyższa dramatyzację S!e- 
hlika. Adaptacja Rakowiec- 
kiego daje pełniejszy obraz 
„Poemaltu', streszczając dwa 
tomy powieści. W ten sposób 
przedstawienie zyskuje pel- 


„piejszą wartość, ukazując sze- 


rokie horyzonty rozwojowe 
kolonii im. Gorkiego, jej doj- 
rzałość polityczną i organiza- 
cyjną (sprawa finałowa „Mar- 
szu na Kuriaż'). 


Obraz przemian w kolonii 
był u Stehlika o wiele mniej 
przekonywujący, bo nie po- 
party tyloma faktami. W 
adaplacji warszawskiej peł- 
niejsze są typy bohaterów 
sztuki. Już chociażby postać 
Sinicńki jest o wiele bardziej 
wyrazista, niż w przedstawie- 
niu łódzkim. Adaptacja wv- 
maga oczywiście pewnych 
uproszczeń. Wyraża się to w 
„Poemacie* przez łączenie 
cech kilku postaci w jednej. 
Ale w adaptacji Rakowieckie- 
go wada ta przybiera o wieie 
mniejsze rozmiary niż u Ste- 
blika. Wyraćna linia drama- 
tyczna i rozwój wypadków. 
nie cofanie się przed najtrud- 
niejszymi momentami — sta- 
nowią dalsze zalety adaptacji. 


W Teatrze Nowej 
Warszawy 


Przede wszystkim rola Ma- 
karenki. Julian  Składanek 
siworzył głęboko ludzką po- 
stać ukochanego przez mło- 
dzież pedagoga i wychowawcy. 
Pierwsze trudności Antoniego 
Siemionowicza, jego prostotę 
i uczciwość. troskę o ludzi, 
wysokie wymagania w stosun- 
ku do siebie. jego wiarę w 
zwycięstwo słusznej tezy — 


wszystko tn przekonywująco 
pokazał J. Składanek. 

Cały zespół gra bardzo po- 
prawnie i na wyrównanym 
poziomie. 

Na uwagę zasługuje rola 
intendenta Salencjusza Ojcze- 
nasza (z jego „hisioryją” me- 
siusznie skasowaną w przed- 
stawieniu łódzkim). B. Dardziń 
ski (Ojczenasz) daje doskana= 
łą charakterystyczną rolg, 
ukażując przeiniany psycholo- 
giczne dokonywujące się w in- 


tendencie pod wpływem Ma- * 


karenki i nowej sytuacji na 
kolonii A. Rakowiecka (Lidia 
Pietrowna) stworzyła bardzo 
miłą rolę wychowawczyni. a 
E. Łabuńska (B. Bregel nie- 
zwykle przekonywująco — od- 
straszająca rolę inspektora — 
przeciwnika nowatorskiego sv- 
stemu Makarenki. “Ciekawą 
postać Buruna stworzył W. 
Zagórski. | 
Reżyseria szwankuje jedyv- 
nie w nielicznych momenlach 


. (szczególnie w scenach zbioro- 


wych), ale w sztuce znać jest 
wytrwałą i cierpliwą rekę re- 
żysera (M. JaLlonkówna). Sla- 
bo wypadają piosenki. 
Sumując trzeba stwierdzić, 
że zespół potrafił sprostać 
podstawowemu zadaniu: uxa- 


zaąć kolektyw w jego socjali- 
stycznym, twórczym rozwoju. 


Teatr Nowej Warszawy dał 
cenną, dobra premierę. Mio- 
dzięż i nauczycielstwo stolicy 
wzbogacą się o niejedno do- 
świadczenie, o niejedna twór- 
czą myśl. Trzeba życzyć 
Teatrowi Nowej Warszawy, 
zeby ta zdobycz repertuarowa 
była początkiem nowej drogi 
tego Teatru w zaszczytnej 
służbie młodrvieży Warszawy. 


TADEUSZ STRUMES 


„nallzatorów ' 17175 Liworv komp 


Okręgowemu Zarządowi PGR w Krakowie pod rozuwacę... 


„Strzeżcie nas od krytyki, 
bo od samokrytyki już się sami ustrzeżemy”... 


"Trudno chyba znależć dzisiaj 
w Polsce człowieka na odpo- | 
wiedzialnym stanowisku poli- 
tycznym, gospodarczym czy ad- 
ministracyjnym, który by e 
przeczył, że „krytyka i samo- | 
krvivka są nam potrzebne jak | 
powietrze do życia“, który bv: 
nie uznał pracy korespondenta 
— jako wyraziciela opinii mas 
— nie tylko za celową i po- 
trzebną, ale wręcz za konieczną 
dia pomyślnego rozwoju nasze- 
go socjalistycznego budown:- 
etwa. 

„Krytyczne uwagi korespon- 
dentów sa przez nas chętnie wi- 
dziane i analizowane“ pisze: 
też do nas w odpowiedzi na pi- 
smo krytvczne Okręgowy Za- 
rząd Państwowych Gospodarstw 
Rolnych w Krakowie — „jed- ; 
nakże...* 


Zacznijmy jednakże od po-| 

czątku. | 

| 

Polecono... 
przypomniano... 


13 marca br. pisał do nas ko- 
respondent Stanisław Krzywda 
ze wsi Antolka, gmina Książ 
Wielki, pow. Miechów, m. in.: 
„W gospodarstwach PGR w An- 
tolce pow. Miechów robotnicy 
roln żyją w złych warunkach 
mieszkaniowych. Budynek mie 
szkaniowy jest za mały, zbudo- 
wany z kamienia. Robotnicy 
mieszkają w  niehigienicznych 
warunkach, w mieszkaniach ne 
ma odpowiedniej podłogi, która 
już wygnilła, okna są z jedna 
parą ram okiennych, częściowo 
zatkane różnymi gałganami. W 
drzwiach, które się nie domy- 
kajq, jest mnóstwo szpar. na 2t= 
mę zalepionych papierem Bar- 
dzo dużą bołączką jest brak stu- 
dzien, które są, ale u prywat- 
nych gospodarzy i to oddalone 
© przeszło pół km. Robotnicy 
muszą za wodę płacić, a nawet 
odrabiać" 

List skierowaliśmy do Dy- 
rekcji Okręgowego Zarządu 
Państwowych Gospodarstw Rol- 
nych w Krakowie i stamtąd też 
otrzymaliśmy zapewnienie, że 
polecono niedociągnięcia wy- 
tknięte przez korespondenta 
usunąć, a m. in.: „zabezpieczyć 
tumczasowo mieszkania (napra- 
wa okien, dachu — budowę no- 
wych mieszkań zaplanowano na 
1952 r.). przystąpić bezzwłocznie 
do wykopania studni dla użytku 
pracowników PGR Antolka*. — 
W piśmie zaznaczono również, 
że udzielono nagany dyrektoro- 
wi Zespołu Udórz. na terenie 
którego leży gospodarstwo An- 
tolka. za brak zainteresowania 


Pomoc w omłotach 
i dlugie wyjaśniające 
rozmowy 


W gromadzie Telążnica gmi- 
ma Sabinie, pow. Sokołów, 12- 
osobowa brygada młodzieżowa 
pomagała w przeprowadzeniu 
omłotów 16 gospodarzom. 

Pomoc szła w parze z pracą 
uświaądamiającą. W długich wy- 
czerpujących rozmowach mło- 
dzi wyjaśniali starszym na 
czym polega sojusz i przyjażń 
robotników z chłopami, przy- 
pominali o korzyściach. jakie 
ten sojusz przyniósł wsi 

Gromada Telążnica do dnia 
12 bm. wykonała roczny plan 
sprzedaży państwu zboża w 86 
procentach. 

ZMP-owcy - samodzielni go- 
spodarze we wsi Kuzowice pow 


Sokołów na ogólnym ztbraniu , 


koła zobowiązali sie odstawić 
państwu zboże przed terminen. 
Zobowiązanie wykonało już 5 
kolegów i to z poważną nad- 
wyżka: zamiast 1.869 kg zbo- 
ża odstawiono 2.647 kg. 
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(PIĄTEK) 


Program I — na fali 11322 m. 


7.55. 


Wiadomości: 50% 4.0, 
Pod. 1600. 20.00. 23 m0 

510 Koncert 4.05 Wszechnica Radia- 
wa 6.25 And dlu wsi 6.35 Muzyka 800 


7.00, 


Aud szkolna dla klas starszych 8.20 | 
Muzyka opereikawa 8.55 Aud szkolna 
dla kl 1-1] o. And. dla kl AM IV 
940 Melodie taneczne 10.10 Aud dia 
przedszioli 10.350 Pieśni czeskie © wę 

gierskie 10.55 „Forablowska ciotka" 

ode opow F Knorre 11153 Muska | 
I aktualności 1145 „Głos maja kohie: | 
tv" 1215 Muzyka czeska 1930 And. | 
la wsl 1243 Na swolską nutę 13.15 | 
Informacie 1330 Aud dle dzieci 16.20 | 
Muzyka radziecka 1715  Pouadanka 
przyrodnicza 1795 Muzyka taneczna | 
1800 Z kraju I ze świata 1820 Stvli- | 
zowana polska muzyka ludowa pod: 
dyr S Naurata 18.45 And dla wu) 


19.00 Starawiedeńskie serenady sni 
ta 19M Fraginsntv z oper 23N Kan- 
eert symfo 21.50 Molodie operetkowe 
22 30 Muzyka taneczna. 
H 367 m. 


Program — na fall 


Wiadomości. 505 R30 7.55 17.00 91.00 


em 

615 Muzvka rozrywkowa 1230 Mn- 
zyka dla wszystkich 14.80  „Parcho: f 
mienka — żołnierz rewolucji: — od | 
pow. W Iwanowa 1450 Koncert Ork. 
pod dyr W Górzyńskiegn 15.50 And | 
dla diec 16.00 Wszechnica Radiowa | 


16.20 Driernik warszawski 15% Pogod 
ne molodie 17.05 „Z doświadczeń racjo- 
pal | 
skich 17.45 Avd. dla wskładowców kur- 
sów partyjnych Il słapnia [500 Radio- 
wy Konkur: Chórów 1430 Wszechnica 
Radiowa Is Gra Ork. pod dyr A 
Tarsk'coo 1930 Mużyka i aktualności 
2600 kansert masaw* 20.45 Wspotm- 
nienia robolnicze 9130 Muzvka 21.50 
Kansert śźvweca słowa 22.20 Radziecka 
muzyka kameralna 274 Muzyka ta: | 
neczna 23.00 Na dobranoc. 


'Qkręgowego Zarzadu PGR 


z jego strony sprawami bytowo- 
mieszkaniowymi robotników. 

Otrzymaną odpowiedź prze- 
słaliśmy korespondentowi. 

Z końcem lipca otrzymaliśm 
od kol. Krzywdy drugi list w 
tej samej sprawie: „nie pro- 
wadzi się wcale robót mających 


zabezpieczyć mieszkania robot- | 
ników i do budowy studm me. 


przystapiono. Słowem jak 
było tak jest". 

I znowu skierowaliśmy spra- 
wę do tejże samej dyrekcji 
w 
Krakowie, by po półtoramie- 
sięcznym okresie otrzymać no- 
we wyjaśnienie. 

Cytujemyv dosłownie: „Naga- 


| ny udzielono dyr. zespołu Trze- 


bientce ob. Janicy. oraz obecn'e 
raz jeszcze przypomniano o o- 


| bowiązku i konieczności intere- 


sowania się warunkami mie- 
szkaniowymi swoich robotni- 
ków..." I dalej — „Krytyczne 


uwagi korespondentów są przez 
nas chętnie widziane i analizo- 


, wane, jednakże gdy brak tym in- 


terwencjom madrego i słusznego 


| uzasadnienia, gdy żąda sie cze- 


goś w danej chwili czy okresie 
niemożliwego (istniejemy i pra- 
cujemy na zasadzie gospodarki 
planowej) wówczas taka notat- 
ka w prasie przynosi tylko me- 
pożądaną szkodę opinii. dobrej 
opinii PGR-ów w Polsce“. — 
Wyjaśnienie to podpisał, podo- 
bnie jak i poprzednie, Dyrek- 
tor Okręgu inż. Zbigniew Don- 
cewicz. 


Korespondent 
— kontrolerem 
społecznym 


Czy korespondent żądał „cze- 
gos w danej chwili czy okresie 
niemożliwego“? — Nie. Doma- 
gał się jedynie, by dyrekcja 
Okręgu dotrzymała przyrzecze- 
nia — by zabezpieczono mieszka- 
nia robotników i wybudowano 
studnię. 

Słusznie więc postąpił kol. 
Krzywda. Przecież właśnie ko- 
respondent, przez swój ścisły 
związek z masami pracującymi. 
jako wyrazicie! opinii tych mas, 
najbardziej powołany jest da 
pełnienia odpowiedzialnej służ- 
by kontroli społecznej. Sygna- 
lizując więc. że sprawa nie zo- 
stała załatwiona do końca, że 
krytyka nie odniosła naprawdę 
pożądanego skutku ko!l. 
Krzywda spełnił swój obowią- 
zek. 


Brak kontroli 
wykonania 


'Pomijając fakt, że nie jest 
zasadniczo rzeczą koresponden- 
ta a redakcji „mądrze i słusz- 
nie uzasadniać“, że wystarczy. 
by korespondent zasygnalizował 
zło — to przecież takie argu- 
menty, jak to, że robotnicy mie- 


szkają w izbach z przegniłymi 
podłogami, z nieszczelnymi 
drzwiami i oknami, że brak 


studni daje pole do ordynarne- 
go wyzysku (co dyrekcja po- 
twierdza) — są chyba wystar- 
czające. 

Uznała to zresztą sama dy- 
rekcja, polecając po pierwszei 
kontroli zabezpieczenie mie- 
szkań i bezzwłoczne przystąpie- 
nie do budowy studni W tvm 


tylka raecz. że połecono. a nic | 
czy polecenie | 


skontrolowano, 
zostało wykonane. 


Udziełać jasnych 
odpowiedzi 


Nasuwa się więc pytanie. czy 
Okręgowy Zarząd PGR w Kra- 
kowie naprawde rzeczowo pod- 
szedł do krytyki korespondenta. 

W drugim piśmie dyrekcja 
wyjaśnia, że brak w roku bic- 


| rokraci 


zącym kredytów na budowę 
studni. — Można to było prze- 
cież stwierdzić już za pierwszą 
kontrolą, nie trzeba było mar- 
nować czasu kontrolera i pis- 
niędzy państwowych po raz 
drugi. 

A może uważano. że wobec 
dużych trudności, związanych z 
brakiem studni „nie wypada“ 
napisać, że budowę jej nalezy 
odłożyć do przyszłego roku? 
„Polecimy* — myśleli może biu- 
w Okręgowym Zarzą- 
dzie PGR w Krakowie, „a po- 
tem jakoś to będzie — przecież 


jeszcze parę miesięcy bez stu- 


dni wytrzymają”. 

Polska klasa robotnicza dała 
już niejednokrotnie dowody 
swej ofiarności i zrozumienia 
trudności, wynikajacych z szyb- 
kiego rozwoju naszej gospodar- 
ki. Wystarczy przypomnieć o- 
statni apel załogi Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych na Że- 
raniu, która właśnie wbrew 
istniejącym trudnościom na 
rynku zaopatrzenia zobowiązała 
się uruchomić fabrykę przed 
terminem. Tysiące załóg fa- 
brycznych i chłopów poszło za 
jej przykładem. Wiemy. że przy- 
szłość „szklanych domów“ nie 
rodzi się bez walki i bez wy- 
rzeczeń. Skoro więc naprawdę 
nie było środków na wybudo- 
wanie studni w tym roku, trze- 
ba było jasno i otwarcie po- 
wiedzieć, że studnia zostanie 
wybudowana w roku przyszłym. 
a tymczasem, poprzez władze 
miejscowe, zlikwidować speku- 
lację wodą, „odrabianie wiadra | 
wody“, 


Strzeżcie nas od krytyki, | 
bo od samokrytyki już 
się sami ustrzeżemy 


Z powyższego nie wynika | 
wcale, że „krytyczne uwagi ko- 
„respondentów są przez nas (tzn. | 
Zarząd Okregowy PGR w Kra- | 
kowie — uwaga Z.M.) chetnie 
widziane i analizowane". Wy- 
nika za to coś wręcz przeciw- 
nego: że krytyka korespondenta 
została potraktowana bezdusznie 
i formalnie. 

W drugim piśmie czytamy 
przecież, że „dyrektorowi ze- 
społu obecnie jeszcze raz przy- 
pomniano o obowiązku i ko- 
nieczności interesowania się wa- 
runkatrni mieszkaniowymi swo- 
ich robotników“ Bardzo pięk- 
nie, -ale dlaczego od kwietnia 
do września mieszkań nie wy- 
remontowano? 

Ponieważ nie zgadzamy się z 
autorem pisma, że korespondent | 
żądał czegoś niemożliwego, a 
więc także, że „taka notatka w 
prasie przynosi tylko niepożą - 
daną  szkcdę dobrej opinii 
PGR-ów w Polsce", ponie- 
waż do biurokratów w O- 
kręgowym Zarządzie PGR 
można zastosować znane po- 
wiedzonko  „strzeżcie nas od 
krvtyki, bo od samokrytyki juz 
się sami ustrzeżemy”, ponieważ 
możemy przypuszczać że wszy- 
stkie sprawy poruszane przez 
korespondenta zostały załatwio- 
ne przez „polecamy“ całość | 
sprawy przekazujemy Minister- 
stwu PGR-ów w Warszawie. 


Z. MIKOŁAJCZAK 


P.S. Jak czytelnicy zapewne 
zauważyli, w pierwszym piśmie 
za brak zainteresowania się wa- 
runkami mieszkaniowymi robot- | 
ników udzielono nagany dyrek- | 
torowi Zespołu Udórz. a w dru- | 
gim dyrektorowi Zespolu Trze-| 
bienice Do jakiego więc zespo- | 
łu należy właściwie gospodar- 
stwo Antolku? Któremu z du-| 
rektorów udzielono niesłusznie! 


nagany? 


JANUSZ DĄBROWSKI 


Absolwent Wydziału Chernii 
Uniwersyteńu Moskiewskiego 


WOŁGĄ OD M 


Stalingradzka Fabryka Traktorów, która została doszczętnie 
zniszczona przez hitlerowców w okresie II wojny światotwej, 20- 


stała nie tylko odbudowana, ale 


dostarcza obecnie krajowi 


znacznie więcej traktorów aniżeli w okresie przedwojennym. 
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Rysunek ten jest kopią nie- 
zwykle „ciekawego“ ogłosze- 
nia, umieszczonego na jednej 
z ruchliwych ulic Olsztyna. 
Takiej „zachęcającej* treści 
plakaty są tam wywieszane 
bardzo często, ca trzy dni 
przed domem Hotelu Robotni- 
czego. ZMP-owcy z koła Okrę- 
gowej Rady Zakładowej Bu- 
downictwa Mieszkaniowego 
reklamuja w ten sposób swą 
„gościnność“, wobec tych, któ- 
rzy chca się z nimi „bawić. 
Tanio! Bo „za jedne 3 złote”. 

Czy nie „podziwiacie* takie- 
go ogloszenia? Olbrzymi zna- 
czek ZMP, a obok rysunek 
wąsatego kawalera z przyli- 
zaną czupryna, który z kiel- 
chem w reku wita w „zawrot- 
nym“ tańcu na wpół rozebraną 
partnerkę, padającą mu w ra- 
miona... 

Nie tylko, że nie podziwia- 
my. Oburzamy się! Oburzamy 
sie na to. że Zarząd Miejski 
ZMP i Zarząd Wojewodzki 
ZMP w Olsztynie dotad nie 
zabronił urządzać takich za- 
baw i reklamować je w taki 
sposób. 

Najwyższy czas koledzy z 
ZM i ZW ZMP przejść się do 
ORZBM i przykrócić „swawoi- 
nych Dyziów* bezczelnie re- 
kłamujących taki sty! zabawy 
pod znaczkiem ZMP-owskim. 

Nie można również przejść 
obojetnie obok formy „arty- 
stycznej“ tego ogłoszenia „za- 
hawy'. Afisz ten jest więcej 
niż nieładny — po prostu od- 
rażający! 


Wszyscy budujemy 
Warszawę .Ţ 


Kol. J. Pyszniewski, uczeń 
11-letniej szkoły w Wołominie, 
pisze do nas w swym liście: 


W szkole naszej nie ma ani 
jednego ucznia, który by nie 


należał do szkolnego kółka od- 
budowy Warszawy. W miesiącu 
odbudowy stolicy nie zabrakło 
i nas Z dobrowolnych skła- 
dek i dochodu z zorganizowa- 
nego przez nas przedstawienia 
zebraliśmy "1.040 zł, które prze- 
kazałiśmy na Snoleczny Fun - 
dusz Odbudowy Stolicy. 

Kol Aleksander Szot. 
donosi w swym liście, że ucz- 
niowie Państwowego Techni - 
kum Leśnego w Zwierzyńcu. 
woj. Lublin. przeprowadzili na 
terenie gminy Zwierzyniec 
zbiórke na odbudowę Warsza- 
wy, Zebraną sume — 673 zl 
przekazali już na SFOS. 


Ważna jest t eść 
korespondencji 
Kol. Zygmunt Dabroś, Je- 


lenia Góra: Otrzymaliśmy Wa 
szą korespondencję, Niestety, 


napisaliście ją zbyt ególniko -| 


wo, dlatego też nie możemy jej 
wykorzystać w gazecie, W ko- 


Z notatek 
korespondenta 


Chcesz poznać swój 
kraj — zapisz się do 
PTTK 


W Zabrzu powstał nowy 
Oddział Polskiego Towa- 
rzystwa Turystyczno - Kra 
joznawczcgo. Zadaniem Cd 
działu jest organizowanie 
wycieczek krajoznawczych. 
i popularyzacja pięknych 
zakątków w naszej Ojczyź- 
nie. Oddział urządził już 
pierwszą zhiorową wyciecz- 


kładów Piwowarsko Sło- 
downiczych i Narodowego 
Banku w Zabrzu. Wyciecz- 
ka była b. udane, szczegół 
nie podoba! się uczesini- 
kom przejazd barką przez 
śluzy. 

Na okres jesienny Od- 
dział planuje dalsze nie- 
dzielne wycieczki — przede 
wszystkim w pobliskie Be- 
skidy. W najbliższym cza- 
sie zostanie utworzona Sek- 
cja Narciarska. 

Koresp. 
JÓZEF WYSZYŃSKI 
Zabrze 


Taka kuracja na pewno 
nie pomoże 


ZMP-owcy przebywający 
na kuracji w Sanatorium 
im. F. 
Otwocku 
Kiermasz książki. 


Dzierżyńskiego w 
zorganizowali 
Dochód 


Wszystkie prace fizyczne, 
związane z kiermaszem, w 


«ykonanin których miała 


pomóc Dyrekcja Sanalo- 
rium, zostały wykonane 
przez kuracjuszy. 

Czy Dyrekcja  Sanato- 


rium sądzi że takie ćwicze- 
nia korzystnie wpływają na 
stan zdrowia leczących się 
ludzi? 

JANUSZ KLIMOWIECKI 


kę do Dzierżna — wzięli w 
niej udział pracownicy Za- 
| 
i 


| Nie wolno „spoczywać na laurach 


nie umiałem czytać ani pisać. 
| Pracuję jako górnik w kopalni. 
Kiedy przyszło podpisać się przy 
wypłacie cofałem się do tyłu, 
patrząc: ze wstydem, jak inni 
podpisują się. 

Kiedy zostały zorganizowane 
kursy dla analfabetów i dosta- 
tem elementarz, to :łościłem się. 
ze zawracają mi głowę i mitrę- 
żą czas. Tyle lat przeżyłem bez 
nauki i żylem, to i dalej mogę 
żyć — mówiłem sobie 

Ale głośnik radiowy ciągle mi 
|przypominał o kursach, wresz- 
cie po rozmowach z kolegami 
zmienilem zdanie. 
wziąłem zeszyt t ołówek i po- 
| szedłem onieśmielony na kurs. 
Dziś już pięknie czytam i 
| szybko piszę! 
| — Tak pisał ob. Jakub Ście- 
'gienny z kopalni glinki w Su- 
chedniowie. — Tak piszą lu- 
dzie, przed którymi dopiero nie- 
dawno. po kilkudziesięciu la- 
! tach życia otwarły się nowe 
i szerokie perspektywy i możli- 
wości pracy i awansu społecz- 
nego. 

Od chwili 
o walce z 


wydania dekretu 
analfabetyzmem do 
|! dnia dzisiejszego przeszło 800 
tys. analfabetów nauczyło sie 
czytać i pisać. W tej hnponu- 
, jącej liczbie w wynikach 
, walki z analfabetyzmem i 
.ZMP-owcy mają swój udział. 
Organizacja nasza do dnia 1 


Z Spizedazy aps z M 50S i BIS br zlikwidowała analfa- 
gr. został przekazany za j betyzm ME własnych PORE 
pośrednictwem „Sztandaru such. Wielu ZMP-owców na- 
Młodych" na SFOS uczało równocześnie na kur- 

E > sach dla analfabetów spoza 


organizacji ZMP-owskiej. 

Szczególnie poważne są osią- 
gnięcia ZMP-owców w woj. 
kieleckim, lubelskim 
górskim. 

Jednakże obecnie, w końco- 
wym etapie walki z ana!fabe- 
tyaemem daje się zauważyć w 
naszych instancjach organiza- 
cvjnych osłabienie wysiłku w 
| tej dziedzinie 

Wiele Zarządów Wojewódz- 


kich, Miejskich i Powiatowych | wego 


„Mam lat 45 i do tego czasu | 


Wieczorem | 
nie dostrzegają niejednokrotnie 


i zielono- 


„spoczęło na laurach“. | 
tutaj chociażby przytoczyć fakt, 
że Zarząd Miejski ZMP w Ło- 


dzi zobowiązał się dostarczyć 
800 nauczycieli do nauczania 
indywidualnego, a dostarczył 


zaledwie 250, nie troszcząc się © 
resztę. Zarząd Micjski w Bia- 
łymstoku posiada dane, że w 
jednym z powiatów ZMP-owcy 


| nauczyli czytać i pisać 160 anal- 


iki pomocy ZMP-owców 


fabetów, podczas gdy w tymże 
powiecie 400 analfabetów dzie- 
czyło nauki 
wej. 

Nie dobrze jest również, że 
nasze instancje organizacyjne 


kursy początko- 


za cyframi przeszkolonych anal- 
fabeiów aktywu. jaki rośnie w 
wałce z analiabetyzmem. nie 
widzą, że niejednokrotnie mło- 
dzież niezorganizowana swoją 
aktywną postawą w zwalczaniu 
analfabetyzmu dorasta do sze- 
ręgow organizacji ZMP-owskiej, 
nie widzą wreszcie, że ludzi 
wyróżniających się w tej akcji 
można i należy kierować do 
jeszcze bardziej odpoewiedzial- 
nyeh prac i funkcji 

Nie wołno również zapomi- 
nać o dalszej opiece organizacji 


nag byłymi analfabetami — 
ZMP-owcami, których trzeba 
kierować do szkół podstawo- 


wych dla pracujących, na kur- 
sy wstępne, na kursy zawodo- 
we np. kursy traktorzystów itp. 

Akcja likwidacii analfabetyz- 
mu w Polsce zostanie w tym 
roku w zasadzie zakończona. 


| Nie znaczy to jednak, że z chwi- 


la zameldowania o zakończeniu 
akcji, kończą się nasze obowiąz- 
ki Przeciwnie. teraz dopiero 
zaczyna się dlngofalowa, rów- 
nie poważna praca — walka o 
uirzymanie absolwentów kur- 
sów nauki początkowej w sta- 
łym kontakcie z książką, aby 
nie zostali oni powtórnie anal- 
labetami. 

W 'wielu województwach 
ZMP-owcy organizują dla 
absolwentów kursów początko- 
nauczania, „Zespoły Do- 


SKWY DO STALINGRADU ™ 


(Korespondencja własna z Moskwy) 


Tam, gdzie dawniej pracowało 80-ciu, 


a dziś trzech robotników 


Nastepnego dnia zwiedzamy 
słynną Stalingradzką Fabrykę 
Traktorów im. Dzierżyńskiego. 
Została ona wybudowana w re- 
kordowym czasie 11 miesięcy w 
1929-30 r.. gdy masowo wstę- 
nujące na droge koiektywizacji 
rolnictwo radzieck e żądało ty- 
sięcy i setek tvsięcy traktorów 
W czasie wojny fabryka prze- 
rzuciła się na produkcję czoł- 
gów. W sierpniu 1342 r. gdy 
armia hitlerowska zbliżała się 
do Stalingradu. robotnicy utwo 
rzyli batańony ochotnicze któ- 
re wspólnie z jednostkami ar- 
mii walczyły na froncie Już od 
pierwszych dn! bitwy stalin- 
gradzkiej znalazła się fabryka 
na pierwszej linii frontu two- 
rząc wraz z hutą „Czerwony 
Październik“ jego północne 
skrzydło. Hitlerowcy skierowali 
przeciwko fabryce ogromne si- 
ły. zrzucili na jei teren około 
40 tvsięcy bomb i pocisków. 
jednak choć zniszczyli ją nte- 
mal całkowicie, choć wdarli się 
do niektórych budynków fa- 
brycznych. nie udało sie im zła 
mać onoru jej obrońców ji za- 
jąć całego jej terenu Dziś w 
potężnych kilometrowej nieraz 
długości halach fabrycznych — 
praca idzie pełna parą. fabryka 
produkuje więcej traktorów niż 
przed wojna 
wrażenie wywiera kuźnia. dzie 
ziemia drży od uderzeń dzie- 
siątków ogromnych młotów pneu 
matvcznych, niezmiernie inte- 
resujący jest montaż trakto- 
rów na taśmie, na poczatku 
której umocowuje się ramę pod 


Niezanomniene | 


wozia, a na końcu szofer zapa- 
1a silnik gotowego już traktoru. 
Ale najciekawsze rzeczy zoba- 
czyliśmy w jednej z hal produ- 
kujących części do silnika Wie- 
le części produkuje się tu na 
tak zwanych automatycznych 
liniach obrabiarek. gdzie praca 
człowiexa sprowadzona jest do 
minimum. Robotnik umieszcza 
tu w odpowiedni sposób kawa- 
łek metalu na pierwszej obra- 
barce, która po wykonaniu od 
bowiedniej czynności no Wy- 
wiercaniu otworu przekazuje 
daną część na następną obra- 
b:arkę. ta znów wykonawszy 
inna czynność. podaje na trze- 
cia itd W końcu linii otrzy- 
muje sie gotową do montażu 
część silnika Jeden z robotni- 
«ów opowiedział nam. że daw- 
niej na miejscu jego linii pra- 
cowało osiemdziesięcin wykwa- 
lfikowanych melalowców, dziś 
te samą prace wykonuje przy 
znacznie mniejszym nakładzie 
sił trzech Indzi, których praca 
polega jedynie na kontrolowa- 
nin dzialania mechanizmów. Te- 
go rodzaju urządzenia automa- 
tvczne wprowadza się obecnie 
w bardzo wielu fabrvkach w 
ZSRR Zastapienie ludzi przez 
maszynv nie browadz: w Zwia- 
zku Radzieckim. tak iak w kra- 
jach kapitalistvcznych. do bez- 
robocia i nędzy. Wręcz prze- 
©:wnie, zwolnieni na danym od 
cinku ludzie, natychmiast znaj 
duja pracę w nowych  zakła- 
dach przemysłowych. a wielki 


wzrost wydajności pracy 
wala na wytworzenie coraz to 


| wadzi do wzrostu 


poz- | 


większej masy towarów, po co- 
raz to niższych cenach, ćo pro- 
dobrobytu, 
do ustroju komunistycznego. 

Stalingradzka huta sziachet- 
nej stali „Czerwony Paździer- 
nik“, podobnie jak i fabryka 
traktorów, została niemal cał- 
kowicie zniszczona w czasie dzia 
łań wojennych. Jeden z człon- 
ków delegacji społeczeństwa a- 
mervkańskiego. który zwiedzał 
Stalingrad w lutym 1943 r wy- 
raził zdanie. że teren fabryki 
nadaje się tylko do tego. aby 
go w stanie nietkniętym prze- 
kazać przyszłvm pokoleniom, 
jako swego rodzaju symboi i 
orzykład niespotykanych znisz- 
czeń Oczywiście. że stalingrad- 
czvkom nawet do głowy nie 
orzychodziła myśl przekształce- 
nia swej ukochanej huty na 
muzeum, tym bardzie,. że bestia 
hitlerowska. choć Śmiertelnie 
ranna. nie była jeszcze dob'ta 
i przemysł zbrojeniowy żądał 
coraz to większych ilości szla- 
chetnej stali. I oto bohaterstwo 
pracv, jak dawniej bohaterstwo 
w walce, dokonało cudu: już 
lstem 1943 r. z pierwszego od- 
hudowanego pieca martenow- 
skiego znów popłynęła stalin- 
gradzka stal. Dzis martenv i 
potężne. zautomatyzowane blu- 
ming: „Czerwonego Październi- 
ka“ dają przemysłowi trakto- 
Trowemu. samochodowemu. ob- 
rabiarkowemu, kolejom. stocz- 
niom i innym przedsiębiorstwom 
więcej wysokowartościowej sta- 
li niż przed wojną. 

(c.d.n.) 


Można | brego Czytania“, 


ukoń- | 


l 


= Cala młodzież powinna wziąć udział 
w ostatecznej likwidacji analfabetyzmu 


lub „Zespoły 
Wszechnicy Radiowej". W Lo- 
dzi np. zorganizowano 40 ze- 
społów, w woj. gdańskim — 38. 
w rzeszowskim — 93. Zespołów 
tych ciągle jeszcze jest zbyt ma- 
ło, pamiętajmy bowiem o tym. 
że muszą one objąć wszystkich 
byłych analfabetów, którzy nie 
uczą się dalej w szkołach ani 
na kursach. Właśnie organizacja 
ZMP-owska powinna dbać o to, 
aby w bibliotekach i czytel- 
niach gminnych znałazły się 
książki najbardziej dostępne 
dle niedawnych analfabetów. a 
więc książki z Biblioteki 
nierza i z Biblioteki Nowego 
Czytelnika. aby czytelnie pre- 
niimerowały gazety i czasopis- 
ma. 

Dła wykonania tych wszyst- 
kich zadań a więc zakonczenia 
akcji likwidacji analfabetyzmu 
w Polsce i dla zapobiegania wtór 
nemu analfabetyzmowi powoła- 
no „Służbę Społeczną". 

ZMP-owcy a za nimi cała 
miodzież powinna wziąć czyn- 
rv, aktywny udział w pracach 
„Służby Społecznej". 

Praca w „Służbie Społecznej". 


l udział w likwidacji analfabetvz- 


mu to zaszczytny obowiązek 
w wypełnieniu tego obo- 
wiązku przodować powinni 


Z.MP-owcy. A. KOZŁOWSKA 


++.22904490 


Rnzpoczynając od 


lewegc gór: 
nego narożnika | posuwając sę 
ruchem konika szachowego obejść 


ZADANIE KROÓILFWSKIE: 
„Sztandar Mlodych'* — Twój 


przyjaciel. 


KOŁÓWKA: Czytajmy 
radzieckie (Koch, koza, Krym, 
kita, kram, koja. Kama, knyp, 
koks, kosa, kwik. krąg, każę, kiks, 
kwit, kura, Krak, kadź, kazı. klim 
krów. kuce, keks, Kair, kres). 
otrzymują: 

Za dobre rozwiązanie zadań 2 
mr. 212/420) nagrody książkowe 

1) Eugeniusz Broja — Pysko- 
wice, ul. Piaskowa i, pow. Gli- 
wice, 

2) Jan Fereniec — w. Chwa- 
łowice Podjedlanka, p-ta i pow. 
Haz, 

3) 
hramowice, 
Lublin, 

4) Henryk Giernacki—w, Woj- 
ciechowo, pow  Jarnein. 


książki 


władysław Fraint — w A. 
pta Głusk. pow. 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ z Nr 212 (420) 


„SZTANDARU > 
MŁODYCH 


at ad 


|respondencji tej podajecie 
| che cyfry, które mają obrazo- 
| wać osiągnięcia Waszego Urzę- 


du. Dalej piszecie. że esiąg- 
 nięcia te zawdzięczacie ści- 
słej współpracy Rady Zakła= 
dowej z organizacją ZMP-ow - 
ską. Wiclka szkoda, że tak po- 
bieżnie potraktowaliście ten te- 
mat. 

Napiszcie dokładniej, kon- 
kretnie, na czym polega wspól- 
praca ZMP z Radą Zakładową, 
dlaczego współpraca ta przyczy- 
nia sie do większej wydajnosci 
pracy Waszego Urzędu? 


ii 


Korespondentem 
naszym może zostać 
każdy 
Kol. Fngeniusz Wieczorek, 
Międzyrzecz: W liście swym 
prósicie © przyjęcie Was na 
naszego korespondenta. Zosta- 
niecie nim. z chwila. gdy za- 
czniecie nadsyłać do nas swo- 

je korespondencje z terenu. 
Piszcie do nas o życiu. nauce 
(i pracy młodzieży na Waszym 
terenie o Waszych trazskach i 
osiagnięciach. o napotykanych 
i trudnościach i o sposobach po 
konywania tyeh trudności. 
Piszac. pamięlaicie o tym, 
łe dobra korespondencja win- 
na nie tyiko informować. ale 
ji uczyć. a uczyć bedzie wte- 
| dy. jeśli poza osiągnięciami po- 
dacie, w jaki sposób organizu- 
jecłe swoją pracę, jakie me- 
tody stosujecie. jesli podsie- 
licie się nabytymi przez Was 
doświadczeniami w tej pracy. 

więc czekamy na Waszą 
korespondencję. 

PROSIMY PODAWAĆ i 

DOKŁADNE ADRESY 


Kol. kol. Anatola Gawrrlomwri- 
cza, Stanisława Jaskulę, Wac- 
ława Hozię, Henryka Lasota, 
Stanisława Lipskiego, Grażynę 
Jalomonarz 
| — prosimy o nadesłanie do- 
|kładnych adresów, gdyż pocz- 
! ta zwróciła odpowiedzi na 
| Wasze listy. 


„Brygady Przyjaźni” 


opiekują się grobami 
radzieckich żołnierzy 


W powiatach — tarnowskim, 
jkrakowsxim. chrzanowskim. li- 
'manowskim i innych wojewod»- 
itwa krakowskiego młodzież ro- 
,botnicza, wiejska i szkolna zor- 
ganizowała „Brygady Przyjaż- 
| ni“, których zadaniem jest n- 
,bieka nad grobami  polegiych 
|. żołnierzy radzieckich. 

W gromadzie Krzyż młodzież 
urządziła wieczór artystyczny Z 
| okazji Miesiąca Przyjaźni Polsko 
i Radzieckiej. Po wieczorze ufor- 
mował sie z młodzieży tej i in- 
nych gromad pochód liczący po- 
nad 1000 osób  Delegacie mło- 
„dzieży złożyły na grobach ra- 
"dzieckich żołnierzy 17 wieńców 
1 zaciągnęły warte honorową. 
i ) A. GAJZLER 


Żoł- | 


POD REDAKCJA A:NOWAKOWSKIEGO SĄ 


KONIKÓWKA 


wszystkie pola figury | odczytać 
rozwiązanie. (E. Mleczka — Wa- 
dochowice). 


E) Eugeniusz  Ławryniuk 
Piastów kiW-wy, ul. Prądzyńskie: 
6056 in à, 


9) zbigniew Łuczyński - 
Grodzier k/Będzina, ul. Konopnie- 
kiej 21 DMG, 

19) Lucjan  Machura — «© 


Leśniak 171, p-ta Myszków, pow, 
Zawiercie. 

I1) Halina Misztal 
ul. Chełmsk4 20, 

19) Tadeusz Owsłanka — Kra- 
ków. ul Bnnerówska 4 m. 8, 

13) Władysław Pinterek — w. 
Cyganice. ui Sulechowska 7, 
pow Sulechów, 

14) Witold Rudnicki — Lubo- 


Łódź, 


mierz, liceum pedag., 

15) Kolo ZMP przy Srółdz. 
Snoż. „Sieradzanka'' — Sieradz. 
al. i5 Grudnia £. 

16) Dymitr Smalec — w. Lub- 
niewice. pow. Sulęcin, 


Ir) Bernard Szymoński Jedn. 


5) Piotr Hryhorowicz — w. wosk. 2947, 
Budachów 3, p-ta Bytnica, pów. 18) Jetzy Trzciński — War. 
Krosno n'Odra, szawa, ul Mędiosz 3 m. 15. 
6) J. Janicki — w Malanów, 19) Eugeniusz Zaleński — Ża- 
p-ta Puczniew, pow Łódź. rów k$Świdnicy, ut. Wojska Pol- 
7) Jan Kabaciński -- w. A- skiego IR. 
damńw Stary, p-ta Aleksandrów % Romuald Żak — Warszawa 
kiLodzi, 4, ul. Kowienska 27 m. 53. 
NAGRODY AUTORSKIE 
działu rozrywkowego za m-ce wrzesień 1951 r. o!trzymułą: 
| 
1) Władysław Staszczyński — stowice. ul. Strumieńskiego 56 — 
Wroclaw, ul. św Winceniego 23 za logogrvi w mr. 233/441), 
GN) BE DE WE GORA, 4) Wiesław Szlacheluk — Pia- 
dw ę łonieża, ul. $tóczek 103 — za re- 
2) Józef Kurzawa — w. Nje- A 
naszów, p-ta Zmigród, pow. Ja- BED E SSE, 
sło — za zadanie pt ..Czy znasz Nagrody wvsyłamy prer pòcz- 
drzewa?" w nr 234/438), % i prosimv o potwierdzenie ich 
3) Jerzy Michalewski — My- odbioru. 
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W calej Polsce roznoczełr 
sie Marsze Jesienne. W pierw- 
szym dniu wzieło w nich u- 
dział prawie pół miliona mlo- 
dzieży. 

Ulicami Warszawy prema- 
11.970 osób. Start ń 
nastąpił w dwóch punktach — $ 
przy pomniku Braterstwa na 
Pradze i pomniku kn czci Po- 
Jegtvch Żotnierzy Radzieckich 
na Rondzie Waszyngtona. Na 
terenie Warszawy w marszach 
brała udział młodzież szkolna, 
członkowie zakładowych kół $ 
sportowych. wojsko, kadeci i 
młodzież SP. 


szerowa!0 


Start w obu punktach po- 
przedziło przemówienie Mi- ł 
strza Polski na torze przeszkód 9 
— Władysława Cieśli. 


Delegacje zrzeszeń sportowych i 
iożyły wieńce pod pomnikami. 
Na zdjęciu — delegacja LZS-u z powiatu płońskiego. 


Start. 
marsz 


W kolejnych minutowych odstępach rczpoczeły 

M-cio osobowe grupy młodzieży. Drużyna Spójni. 
xiórą widzimy na uzyskała dobry czas w marszu 
na 10 km, osiągając normę na odznakę SPO. 


zdjęci, 


Najrówniej maszerowali ambitni kadeci, wojska } mła- 
dzież SP, Raśnym kroktem i z uśmiechem na ustach ma- 
szeruje 10 zespół SP-owców. 


SZTANDAR 940% GP | 
h` -t + a Fp g, 
MŁODYCH `- ć £ 

BB, "R. w | 
bo mi2 kc" pao w) Kar 
. s 
(WKS (Krakń ATK w boksie 18:4 - 
TaKOW ASI6 IUI4 | 
i 
17 bm. rozegrane zosiało w Kra- | między Armia Czechosiowacka „l b 

kowic spotkanie bokserskie mięĘ- A mią Polską. Zwyciężył OWKS l 

dzy reprezentacja Armii Czecno-  16:4. 


słowackiej — 


ATK a BE Sowa 
OWRS. 


Mecz stał na wysokim poziomie 


br. W kilka dni 


Zawody te stały się okazją da! m czyja naipickniejszą walie l4 
zamanifestowania goracych uczuć | Stoc? i przedstawiciele wagi iek- $ 
nieroze: walnego braterstwa broni! kopółśredniej Tvrdy i Sohko, ‘l 

ATK - OWKS (Kraków) " pice (0:0) | 

Na odèwiętnie udak orowanym sta tatących w. Drużyna polska $ 
dionie Gwardii rozeuranó tmiędzyna miala znaczną przewagę w pieru- Ę 
rodawe spotkanie piat Ee między ej "pół godzinie moczu i w ostatnim B 
reprezentacyjną drużeną Armii Cze i kwadr śry. W drużynie ATK 
shosławackiej ATK a micjscowvin | kardzo dobrze wypadli bramkarz Re- 
CWKS wzniocnionyvm kilku zawod | uedikt. bartoun, Prowali i Pazicky. 
kami Gwardii MW nie tskici wyróżnili się: $ 

Mecz stał na bardzn dobrym po- Drrniak, Flanek. Mamon i Gracz v 
some tozhniczmam t rozozrańmy he Mit dira pows 1ozg. sika 
a nardzo szyhisim tempie. Wwvmk nie oglądało okolo 20.000 widzów. 
bezbramkowy jest zasługą dobrze p 

| JC! W DOASIE. 

OISRA-LS5 : e | 

21 października br. odbędzie się mię, Drugi mecz stoczą Polacy jako re- 
dzypełstwows =po!lkanie pięściarskie | presentacja Warszawy w Pradze 
Czechosłowacja Pols} w jednym bm. 


z ośrodków przemysłowych Słowacy | 


Junacy 


zdobywała odznakę 


$P | 
spo f 


Coraz więcej młodzieży PO. ..5luż- i powiat Mława b58 odznaki 1 Puł- 
ha . Polsce“ zdobywa odznakę SPO tusk — 436 odznak SPO. 

W województwie warszawskim ni à 

KAJA EA, pika A x ea . Zrzęszenle Sportowe Górnik lako 
„iż ó ý io trzecie z č kolei zrzeszenie zwiątków 
lapu rocznego i 3 À A 

zawodowych przekroczyła roczny 

Charakterystyczny jest faki. ze nai- plan zdobycia odznak SPO 
mięcrj SPO zdobyła młodzież wici Pirin lohvli * datveliczas 8.257 
ska — 2.502. następnie niłodzicż pra SPO, na 8.000 zaplanowanych w f 
cująca w fabrykach — 2.279 i mlo- jos] 
d toż szkolna 2.048. Dotychczas plan racznv  zdehycia 
Wśród powiatów przoduje Płock STO  wvkonały Stal, Włókniarz i 
gdzie zdobyto odznak. następnie Górnik. 


Dziś drnkulemy śsmy ndrinek 


Każdy 4 uczestników konkursu 


powinien: 


data 


adeadnąć nazwisko zawod- 
ktorego symbolizuje rysu- 
nek. przy czym zaznaczamy, że 
bedą to wyłącznie niustrzowie w 
poszczególnych konkurencjach 
Spartakiady 


1 
nika, 


2) 
umieszczonej 
helki 
powiada 
sku) 


wpisać nazwisko mistrza do 
pad rysunkiem ta- 
tilość kratek w tahelce od- 


ilosci liter w nazwi- 


3) 
ktore 
kalelne adczvtanie 
czanvch krzyżykamiu kratek po- 
szczególnych rabelek ipa jednej 
literze z każdej tabelki). 


podać rozwiązanie 
utworzone 


główne, 
zostanie przez 


liter z zazna 


ttak 
w 


4) dać krótką odpowiedź 


iub nie) na pytanie zawarte 


rozwiązaniu głównym 


5) zebrać 
sowvch czytelnie 


10 kuponów konkur- 
je wypełmić I 


Dn ukazaniu się ostatniego kiipa- 


Kupon nr 
Nazwisko ° . . 
Imię A 
Zawód . . 


Dokładny adres 


Wsród 


którzy nadceślą rozwiązania, 
sowane zostaną nagrody. 


Konkurs „Ecka Spartakiady 


m O Z R ZZ 0-0 EO A a m 


Młodzież 
niekiedy 
mówili 


choć 
co 
to jednak w 


natomiast, 
powtarzała 
dorośli, 


to, 


nu przesłał wszystkie raram pad 


naszego konkursu wraz z kupo- adre-em redukcji: » dopi:kiem na 

nem nr $. Warunki konkursu są kopercie „Echa Spartakiady“ 

następujące: lermin nadsyłania razwiązań— 
III 1951 r. przy czym decyduje 


stempla pacztowega 
uczestników konkursu, 
rozlo: 


i 


a 
8 
. wiek a. al 


, 


Toteż kleli ich przez całe 
dwa miesiące, jednak korzy- 
ści z tego żadnej nie było. 


Piermsi wykonali 


plan raczny 


Hutnicy 
Krosna 


Prezes Rady Ministrów Józef | na celu rozbudowę i unowocześ- 


Cyrankiewicz otrzymał depeszę, 
w której 
Krośnie melduje o przedterm: - 


; | 
nowym wykonaniu zadań dru - | 


giego roku Planu 6-letniego. 
Me!dunek załogi huty szkła w 
Krośnie świadczy o tym. że ro- 
hoinicv przemysłu szklarskiego 
skutecznie walczą o wykonanie 
zobowiązania, w myśl którego 
mają wykonać plan roczny w 1i 
miesięcy, Jest to. drugi tego ro 
dzaju meldunek po hucie szkła 
okiennego w Orzeszu. która wy 
konała swój roczny plan warto 
ściowy już w dniu 20 września 
po hucie 
realizacje 


w 
Krośnie zakończyła 
tegorocznego planu. jako trzecia 
z kolei, 
wa”. 


Na 


załogą huty „Šzezako - 


przedterminowe wykona 


załoga huty szkła w 


|tencjału przemysłowego 


,bm 


nie planu przez hutę w Krośnie | 


(zarówno pod względem warto 
ści jak į asortymentu) w zna«z 
nym stopniu wpłynęło szybkie 
Opanowanie techniki przewidzia 
nej pianem produkcji t zw 
szkła neutralnego — odpornegi 
na działanie substancji chemicz 


już w 1953 roku 


ruszy pierwszy pociag elektryczny 
do Łodzi i Piotrkowa 


Wraz ze stałym wzrostem po- 
kraju. 
wraz z budową dziesiątków 
wspaniałych fabryk i hut 
szybko postępują prace mające 


nienie transportu. Powstają no- 


we linie kolejowe, nowe szosy | 


i autostrady. Zwiększa się ta 
kor kolejowy i samochodowy 


W pełnym toku są prace 
zw ązane z realizacją jednej z 
większych inwestycji z tego za- 
kresu — z elektryfikacją linii 
kolejowej łączącej Warszawę z 
centrum zagłębia przemysłowe- 
go — Katowicami, Linia ta ro- 
siadać będzie również odgałęzie- 
nie do Łodzi. 


W r. 1953 będzie już możliwe 
uruchomienie komunikacji e 


lektrycznej, zarówno w ruchu 
towarowym jak i osobowym, po- 
między Warszawą a Łodzią Fa 
bryczną oraz pomiędzy Warsza- 
wą i Piotrkowem Trybunalskim. 
Po zakończenia elektryfikacji 
(linii Warszawa — Katowice — 
co nastąpi w r. 1955 — podróż ż 
Warszawy do Katowic trwać 
będzie niewiele ponad 3 godzi- 
ny, tj. o przeszło 2 godziny kró- 
cej niż obcenie. 


dywidualnych, 


, wej 


Ogromne znaczenie gospodar- | 


cze ma fakt. że wszystkie po 
ciągi towarowe na linii War- 
szawa — Katowice będą mialy 


eicktryczno lokomotywy. Dzięki | 


temu hardzo poważnie zwięk - 
szy się przelotowość linii, pod - 
niesie się stopień wykorzysta- 
nia wagonów oraz obnżą s'e 
kosziv związane z przewozem. 


300 szkół dla pracujących 


nA W: 


i 


[0z703zę10 nowy rok szkolny 


Szkoły podstawowe dla pra- 
cującjch na wsi rozpoczęły 15 
nowy rok szkolny. Ueznio- 
wie szkoły podstawowej 
pracujacych we wsi Rokiciny 
pow. brzezińskiego w woj. łódz - 
kim — członkowie okolicznych 
spółdzielni produkcyjnych, 
botniey Państwowych Gospo- 


rg 


| darstw Rolnych oraz mało i śre- 


nych. Przemysł krajowy dotvch- | 


czas nie wytwarzał tego warto 


ściowego produktu. Huta w 
Krośnie wyrabia obecnie ze 
szkła neutralnego — fiolki pe- 
nicylinowe, butelki na szcze- 


pionki oraz szkło bezpieczniko - 
we — o lepszej jakości niż spro- 
wadzane dotąd z zagranicy. Su- 


kces ten osiągnięto po pokana: | 


nin wielu trudności przez zało 
gę i kierownictwo. 


Murarze 


Łodzi 


Załoga Zarządu Budowlane - 
go Nr. 3 Łódzkiego Zjednocze - 
nia Budownictwa Miejskiego w 
Łodzi wykonałą do dnia 12 bm. 


zadania drugiego roku Planu 
6-letniego. 
Przedterminowe wykonanie 


planu rocznego zawdzięcza za - 
łoga socjalistycznemu stosunko- 
wi do pracy robotników wcho- 
czących w skład poszczególnych 
brygad produkcyjnych oraz 
postawieniu na właściwym po- 
opieki nad 
robotnikami i stworzenia im 
przez radę zakładową dogod- 
nych warunków bytowych. 
Dzięki ofiarnej pracy załoga 
Zarz, Budow. Nr. 3 zdobyła kil- 
kakrotnie sztandar międzyod 
działowega współzawodnictwa 
pracy, a obecnie w ramach 
Czynu Październikowego — mo- 
gła podjąć zobowiązanie wyko- 


ziomie zagadnienia 


nania w bież. roku ponad plan: 


roczny dodatkowych robót na 
osoiną kwotę 5 milionów zł. 


wszyscy czworo zebrali się u 
Aj-aj i rozpoczęli „naradę“ 
Jan-jan nie chciała od razu 


„Mią JpAte$oć 


AJAJ © SJAO CZARA M 


dniorolni chłopi gościli na swoj 
uroczystości inauguracyjnej 
przedstawiciela Ministra ACE 
tv oraz reprezentantów powi: 
towych rad narodowych z GRE 


„licznych powiatów. 


: dzenia 


dla: 
(wy rok szkolny ponad 


1 


poziom 


„W całej Polsce — stwierdzi 
m. in. w okolicznościowym prze- 
mówieniu przedstawiciel Mini- 
stra Oświaty -- rozpoczyna no- 
300 szkół 
dla praenjących na wsi. Będzie 
do nich uczęszczać ponad 60 ty- 
s'ęcy mieszkańców gromad“. 

W imieniu słuchaczy szkoł” 
Jan 


szczędzić starań, abx 
podniesienie na 


swej pracy 


przez 
zawodow oj 


ii nauki w szkole wziąć jak naj- 
aktywniejszy ndział w walce o 


wykonanie Planu 6-letniego. 


Ludność 


Nemec Zachodnich 
domaga się 
zwolania narady 
ogólnoniemieckiej 


Ze wszystkich części Niemiee 


Zachodnich napływają dalsza 
doniesienia o zbiorowych u= 


chwałach i wypowiedziach in 
domagajscyca 
się przyjęcia apelu Izby Ludo= 
NRD w sprawie narady 0= 
gólnoniemieckiej. 


Masowe zebrania poświęcone 
temu zagadnieniu odbyły sią 


ostatnio w trzech wielkich o- 
środkach przemysłowych Za- 
złąbia Ruhry, Oberhausen, Gel- 
senkirchen i Muciheim. 

NY Gesłarze grupa młodych 


ky 
lziałaczy politycznych posta- 


i nowila zwrócić się do Runłes- 


Jałmużna zapewnił, że nio! 
|bądą oni cy 
WYŻSZE | 


gwarancją 


I 
l 


tagu z apelem, ażeby wystą- 
pił na rzecz zjednoczenia Mic- 
miec w myśl propozycji Izby 
Ludowej. 

Z analogicznym Poz 
do rządu bońskiego zwróci'a s: 
załoga kopalni „Nordstern“ pół 
Gelsenkirchen. 

Jednocześnie 
miec protestuje 
mmiliiaryzacji i przygoiowaniom 
do woiny. W ostatnich dniach 
zwłaszcza młodzież zachodnio- 


ludność  Nie= 
przeciwko re- 


niemiecka manifestuje stanow- 
czy opór przeciwko  poliiyce 
wojny. Organizacia młodzieżo= 
wa „Jugendring z Hohenlim= 
burg. w deklaracji przesłanej 


do Bundestagu stwierdza m. in.: 
„Młodzicz gotowa jest do pra- 
pokojowci.  Nienawidzimy 
natomiast woiny. Najlepszą 
bezpieczeństwa Nic- 
mice hvtoby zawarcie traktatm 
pokojowego. Nie chremy remi- 
litaryzacji Niem*sc Zachodnich”, 


j 


„„Biała Księga” demaskuje (IL) 


0 wskrzeszaniu 


© e © © © e 
imperializmu niemieckiego 
(ldradzanie niemieckich koncernów zbrojeniowych 


Umowy  poczdamskie zobo- 
wiązywały mocarstwa okupa- 
cyjne do usunięcia (demontażu) 
z terenu Niemiec fabryk zbro- 
jeniowych oraz do przeprowa- 
tzw. dekartclizacji, to 
jest rozwiązania monopoli. Im- 
perialiści z USA wykorzystali 
ustawy dekartelizacyjne właśnie 
dla jeszcze większego utrwalc- 


nia pozycji koncernów i przy- 
stosowania ich do struktury 
własnych monopoli. Niektóre 


koła przemysłowe W. Brytanii, 
zwłaszcza w pierwszym okresie 
powojennym, przewidując póź- 
niejszy rozwój wypadków, w 
cbawie przed kenkurencją nic- 
miecką dążyły do usunięcia 
niektórych niewygodnych dla 
siebie gałęzi przemysłowych w 
Niemiczech Zachodnich. Potęż- 
niejszy imperialista zadecydo- 
wał jednak inaczej. Charakte- 
rystyczne są w związku z tym 
wynurzenia. jakie uczynił zmar- 


ły minister spraw zagranicznych 


W. Brytanii. Pevin. podczas se- 
sji Izby Gmin, w dniu 22 lipca 
1949 r.: 

„W Moskwie złożyłem przy- 
rzeczenie, którego nie mogłem 
dotrzymać — i to maja mi Ro- 
sjanie za złe. Wówczas powie- 
działem, że w lipcu 1948 r. za- 
kończony zostanie demontaż 
wszystkich zakładów zbrojenio- 
wych kategorii I. Uczyniłem 
wszystko, co było w mojej mo- 
cy, by dotrzymać zobowiązania. 
ale nasi alianci stwarzali mi 


| 


ł 


ogromne trudności." Na zapy- 
tanie kto czynił przeszkody. 
Bevin odparł: „Amerykanie...“ 
W istocie rzeczy przemysł za- 
chodnio-niemiecki od roku 1945 
nie tylko nie uszczuplił swego 
stanu posiadania, lecz wprost 
przeciwnie zwiększył jeszcze 
swoją zdolność wytwórczą. Ame 
rykański imperator w Niem- 
czech Zachodnich, Mac Clov, 
w sprawozdaniu z 31 grudnia 
1950 r. mimo woli wyznał: 
„Niemcy Zachodnie sa ciągle 
jeszcze głównym dostawcą wie- 
lu ważnych pod względem stra- 
tegicznym materiałów chemicz- 
nych.“ 
A jak 
stwo Adenauera-Mac Cloya zaj- 
muje „ciągle jeszeze“ tak po- 
czesne miejsce na liście dostaw- 
ców śmierci? Sprawozdanie 
amerykańskiej komisji parla- 
mentarnej. tzw. Kilgore Com- 
mittee. notuje usiłowania byłe- 
go kierownika wydziału gospə- 
darczego amerykańskich władz 
okupacyjnych w Niemczech. ge- 
nerała Drapera (tego z Dillon 
Read Bank). który starał się u- 
trzymać w stanie nietkniętym 
fabryki chemiczne  poteżnewo 
koncernu IG Farben, a zwła- 
szcza zakłady przeznaczone do 
produkcji gazu trujaącego. Taj- 
ne zaś sprawozdanie dyrekcji 
innych zakładów IG Farben w 
Ludwigshafen (jeszcze w pa- 
mięci ludności zachodnio-nie- 
mieckiej tkwi wypadek, gdy w 


do tego doszło. że pań- | 


i 
i 
l 


(Wall Street i 


zakładach tych nastąpił przed 
trzema laty wybuch produko- 
wanych tam materiałów, któ- 
rego ofiarą padło kilkadziesiat 


j osób załogi fabrycznej) zatytuło- 


wane o ironio „rozwój 
akcji demontażowej*, stwierdza, 
że początkowo na liście demon- 
tażowej figurowało 59 zakładów 
zbrojeniowych, później liczbę 
tę zredukowano do 47. 24, 13. 
„Ale i tych 13 zakładów me 
zdemontowano”. 

Nie usuwano fabryk zbroje- 
niowych. lecz rozszerzano ich 
aparat produkcyjny. Przeciętne 
inwestycje w ostatnich latach 
sięgały 17 miliardów marek 
rocznie Nie więc dziwnego, że 
zadłużenie Niemiec w stosunku 
do amerykańskiego kapitału fi- 
nansowego niepomiernie wzro- 


sło po drugiej wojnie światowej. 


Wynosi ono przynajmniej 15 
miliardów marek. Należy za- 
znaczyć. że są to tylko długi 
oficjalne — państwowe. Wyso- 
kość kapitału amerykańskiego 


w przemyśle zachodnio-niemiecz 


rekinów z 
ich partnerów 
z Zaglebia Ruhry. 
ALEKSANDER MICHALSKI 
(d. c. n.) 


Część Ti I! artykułu „Biała Księga” 
demaskuje“ drukawaliśmy w Nr 221g 
223, Odcinek I części HI w Nr 241. W na 
stepnym artykule napiszemy: O wskrze- 
szaniu imperializmu niemieckiego i je- 


go smutnych perspektywach. 
z 


kim jest tajemnicą 


wbrew wszelkim przypuszcze 
niom pomocnik Wan nic nie 


| powiedział i o nic nawet nie 


Minęło kiika dni i wszystko 
było gotowe. 

W dzień ślubu przyszło z 
miasta dwóch aktywistów. 
Jednym z nich był sekretarz 
Zarządu Rejonowego, a dru- 
gim okazał się nie kto innv 


tylko sam pomocnik Wan. 
Akiywiści Zarządu Gminne- 
go stawili się w komplecie. 


Kierownik Urzędu Stanu Cy- 
wiłnego początkowo nie chciał 
iść, ale w rejonie powiedzieli: 
inni aktywiści mogą nie być 
obecni, lecz on jest do tego 
zobowiązany. 


ko jednak nie chcę z czego- 
kolwiek się tłumaczyć. O „u- 
lubionej monecie* nie mam 
nic więcej do powiedzenia. 
Jeśli zaś chcecie, bym opo- 
wiadała, moge opowiedzieć 
wam o czymś innym. 

— Dobrze. mów! Mów, 
czym chcesz! 

— Wszyscy wiecie, że cie- 
szę się złą opinią rozpo- 
częła. Aj-aj. — A czy wiecie. 
kto ponosi za to winę? Wi- 
nien jest ten, kto nie chciał, 
żebyśmy się pobrali. Pomyśl- 
cie tylko: mogliśmy się po- 


„duszy od dawna zgadzała się Pewnego  wioczoru  Sjao- | złościć matki. więc postano- | pytał; słowa nie mówiąc, wy- Skoro w rejonie ślub na- brać rok wcześniej. Wszyscy y 
z Aj-aj ı Jan-jan. A om. ile-| wan zaszedł do spółdzielni. wili, że najpierw Aj-aj zare- | dał im świadectwo ślubu. zwano pokazowym, to zrozu- zazwyczaj pięknie powiadają: 
kroć słyszeli plotki na swój | Kierownik spółdzielni uśmie- | jestruje się ze Sjao-wanem. A w dzień później nadeszło miałe, że zebrała się prawie „Wychodzić za mąż i żenić się 
temat, pytali wprost: |chając się, zapytał go: — Jeżeli wy otrzymacie |z zarządu rejonowego zawia- | Cała wieś. : należy z własnej woli“. Ale 
— Cóż w tym złego, jeśli — Jak stoją sprawy ze śłu- zaświadczenie — powiedziała | domienig, że ślub Sjao-wana Zagroda  Sjao-wana była powiedzcie. proszę, kto w 
się pobierzemy? bem, Sjao-wan? | Jan-jan — to łatwiej juz bę- |i Aj-aj będzie pierwszym szezelnie wypełniona ludźmi. naszej wsi wychodził za mąż 
W słowach tych było. dużo | — W rejonie wciąż jeszcze dzie przekonać matkę Cho- | pokazowym ślubem w rejo- |, Wesele zaczęło się i nowo- czy też żenił się z własnej 
siły i nikt nie potrafił tu za- nie skończyli sprawdzania. ciaż twierdzicie, że i bez te |nie i że aktyw winien wziąć | Zerey zajęli przeznaczone dla woli? 3 i 
przeczyć. Z tej też przyczyny — A kiedyż oni skończą | gg można zarejestrować się, | udział w ceremonii. Po tym nich miejsce. Jakiś chłopa- Mówiąc otwarcie. wszyscy 
płofkarzy było z dnia na | sprawdzać? moim zdaniem zawsze będzie | wydarzeniu cała wieś, poza SZek. niewiadomo gdzie nau- | co do jednego żenili die i aa- 
dzień mniej. — Może za jakichś dziesięć lepiej, jeżeli matka wyrazi niektórymi wyjątkowymi nie  Czywszy się nowych porząd- chodzili za mąż według woli 
Wreszcie, przeciwników | lat, a może i za dwadzieścia. | zgodę. |poprawnymi konserwatysta- | KÓV, jał prosić pannę młodą, | rodziców. ` WO. 
małżeństwa tych dwu par po- | — O, jak długo postanowi- | "rak też postanowili. | mi, zmieniła swoje zdanie o|żeby _ opowiedziała historię | Wszyscy obecni wiedzieli, 
zostało tylko troje Pierwsza| łeś czekać! — powiedział kie- Po „posiedzeniu“ Sjao-wan | Aj-aj i Siao-wanie. Młodzież| swojej miłości. poczynając od że Aj-aj mówi prawdę, ale 
była matka Jan-jan. ta, która| rownik. — Teraz to chyba j Aj-aj do północy układali również i przedtem pochwala-| sU'ubionej monety".  Aj-aj (wydawało im się niewłaści- 
to umierała. to zmartwych- | jest już raczej niepotrzebne. plan działania na wypadek, ła to małżeństwo, dlatego bar-| powiedziała: . |wym mówić o tym głośno w 
wstawała, lecz za nic nie zga- | Czyżbyś nie wiedział, że o- gdyby pomocnik Wan znowu dzo wielu przyszło pomóc w — Co w tym szczególnego? obecności ludzi „2 miasta 
dzała się na małżeństwo z | głoszone zostało nowe prawo odmówił rejestracji. Ale przygotowaniach do wesela. Polarowałam mu pierścionek, — Prawdę mówiąc, — cią- 
Sjao-dinem; drugim był kie- | małżeńskie! Według tego pra- | a on mi podarował „ulubio- gnęła Aj-aj — spośród wszy- 
rownik Urzędu Stanu Cywil- | wa całkowicie się dla siebie ną. monetę". Oto i cała hi- | stkich kobiet z wlasnej woli 
nego, który za nic na świecie | nadajecie... storia! wychodzimy za mąż tytko 
nie chciał wypisać zaświad- Sjao-wan nie uwierzył. Jeden z chłopców zapytał: | my. Tan-jan i ja. Ale kieraw- 
czenia, zaś trzecim przeciw- — Żartowniś z was... | — Czy wystareza to, co ona nik Urzędu Stanu Cywilnego 
nikiem był pomocnik Wan, | -Łecz ten zamiast odpowie- | powiedziała? jstale nam mówił. że powin- 
który mielił językiem po pró- | dzieć, podał mu gazetę. — Nie wystarcza — zawo- nyśmy się samokrvtry*ować. 
zżnicy i niczego nie robił. Aj- Sjao-wan zaledwie rzuciw- | tali wszyscy. | Krytykowałrśmy się. chociaz 
aj kilkakrotnie chodziła 2 |szy okiem na tytuły w gaze- — A co należy zrobić, jeśli cała nasza wina polegała tyl- 
Siao-wanem do miasta i za |cie przekonał się, że powic- | nie wystarcza? , ko na iym. że chciałyśmy po- 
każdym razem Wan odpowia- | dziano mu prawdę. Przysu- | -— Niech jeszcze opowiada! stąpić według własnej woli. 
dał im: nął gazetę do lampy i zaczął. — Nie zgadzam się z wami Skoro o tym mowa. muszę się 
— Sprawdzimy, zobaczy | czytać. —  zaoponowała Aj-aj. —. przyznać; z tego powodu ró- 
się! — Daj, przeczytam ci! — Przecież to nie jest zebranie wno przez dwa miesince klę- 
: Czworo młodych nie było | powiedział kierownik sklepu w sprawie obrachunków z łam naszego kierownika U- 
Licznie stawiły się na starcie marszów uczennice war- gospodarzami w swoich do- |i wziąwszy gazetę począł czy- obszarnikiem. rzędu Stanu Cywilnego. a ta- 
szawskich szkół zawodowych. Wszystkie szkoły wystawiły mach, nie mogli nawet poje- | tać na głos nowe prawo. i = ROB, w KZ i raz pozwólcie, że go przepro- 
4 5 4: Ş N chać ze skar do rejonu. po- Ze sklepu Sjao-wan udał  zamiarac —  zawołano z; szę. 
CAS UŻY — rase. Piazowe , przepro nieważ ds należało u--| się Moe sd Aj-aj, a ponie- : tłumu. — I żeby było wesoło — Jak go kłęłaś? — wołali © 
wadzają we własnym zakresie, chcąc zdobyć jak najwięcej zyskać zgodę własnej rodziny. | waż wiązał ich „pakt wzaje- 'Czemu więc przepędzasz nas? | ciekawscy. 
odznak SPO. W takiej sytuacji pozostało | mnej pomocy“, Aj-aj wyru- | — Jestem wam bardzo Ale Aj-aj odmówiła: 
Na :djęciu: grupa dziewcząt, reprerentująca Państwowe im A mA a RE szyła na TAA R 3 p: | wdzięczna za to, że przyszliś- | -- Nie warto więcej o tym 
a A A F rownika rzędu Stanu y- | jan, zaś jao-wan do Siao- | cie wszyscy mi pomóc — mó- | mówić. 
BSE sz mysno O daieżow ego, no. mecie. wilnego i pomocnika Wana. dina. Po niedługim czasie / Foma Aj-aj, — Mimo wszyst- (dokończenie nastapi) 
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